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Co to jest s*c*ęście?
Z PA W ŁA  JA N E T .

(D o k o ń c z e n ie . )

wszelkiemnC'rrf7b° utrz-vmu^ ’ ze rozkosz wymyka się 
w a d te  z I £ r m  Podob^ ż  bowiem ta rgo - 
wystarcza^ Tn> W fprawie uciechy, która mu 
może swóie ro t  0Q, sam  ^ l^ o  i dokładnie wiedzieć 
jak wartości icbZe i S®dzi.^ być równie stopnia, 
Pamiętać nalo- . .za?P°kojenia. Niemniej przecież 
sądne i szalnmT ' ^  na święcie rozkosze roz-
i brudne <wl ,Prafdziw e i pełne fałszu, czyste

Stó S .^ 'V S S  IS S
leży? Bp. t godziw e, a  czego  szukać  n ie  n a 
się  l u d 5 f ą f em a 1 w te m  rozróżn ien iu  pom ylić  
uiezuodnoć  ̂ rzeczjł — c iąg n ie  to  n aw e t za sobą 
na  wstenip* W z d a a ia ph, o k tó ry ch  w spom inaliśm y  
naw et nart ~  n if m n ićj p rzec ież , na jsam ow ołn ie j 
tem  p o te ż n ió fty ik  w ybór w ty m  w zględzie ,
odrziipoio^ 1 v  P rzem aw ia n a  korzyść za łożenia , 
zem j y * °  r  w ność w w arto śc iach  rozkoszy, a  r a -  
S c z e  n r w1 j m a^ ceg ° : Że używ anie  n ie n a d e je

Czas iiU i °  nazy w an ia  się szczęśliw ym . 
rzec7  tp  a aj,e m i s i§ raz  w reszcie  sprow adzić 
nać  m L ? aSad/ ’ bez k tó re j ca ła  n asza  te o r ja  ru -  
kad “ a ie f  beZ ra tu n k u - O to , szczęście k tó rego  szu- 
Pełnepn m a byd uszczęś liw ien iem  człow ieka zu- 
dzippkn’ ni-8 Za .̂ P rzel° tn ą  u c iec h ą  w y sta rcza jącą  
dziecko’ r : V ęc la  lu b  n iew olnikow i. 0  p o trzeb ach  
nie wied ^llZv i  n ie  w arto . A le n iechby  k to
Po nrupt^C i  , ,s*8 czu ł po zw ierzęcem u szczęśliw ym , 
ffinieiszem k u W b łędzie  i e s t> p o p rzes ta jąc  na 

Pod oh • 1 • m a  praw o do czeo ° ś  wyższego,
i iei «/i. i \  iem  wyrzec się  w  sobie duszy
nika  he tn y ch  popędów ? P rze jd źm y  do niew ol- 
razie że rzypuśdm y w n a jk o rzy stn ie jszy m  d la  n iego  
na  za r!  Clesz^ c s i§ n ie o g ra n ic z o n ą  ła s k ą  sw ego  pa- 
nvm  r,c„Zem 3am  i e s t (co s ię  zdarza) n ieog ran iczo - 
T^ójnie szpSfii7 " Sądzif b y t e dy m ożna, że j e s t p o d -  
Podw ćir- • , ym ; tym czasem , w cale  p rzec iw n ie ,
dlenia ■* ty lk o  n ikczem nym . Gdyż do upo -
n ie  e lu ża ls tw a , do łącza  się jeszcze  u p o d le nie zadów i • • ’ uontcza się jeszcze upodle-
dwakror^ J e j 11?3, z swego bytu, skutkiem czego po 
^liwszym c. . zi niżój człowieka, i nierównie szczę- 
t prześlad b£dz’e . od niego niewolnik uciśniony 
rzy nrzpr-0Wany’ takiego bowiem dusza albo się obu- 
baczy. 'W zniewadze, albo ją  pogardzi lub prze-

Z tem wszystkiem, powie mi kto: i jakież to tedy 
są te dobra według ciebie najdoskonalsze, i z jakiój 
miary za takie je uważać? Czy przypadkiem nie 
z tój, że są, bądź tobie samemu, bądź niektórym 
drugim ludziom, źródłem żywszej niż inne rozkoszy? 
Odpowiada na to: że właśnie nie żadna rozkosz po
wierzchowna miarą być ma ich wartości, zaczem 
i szukania ich podnietą, ale przeciwnie, tylko we
wnętrzna ich waga, oraz właściwa im, na równi 
z potrzebami duszy, podniosłość. Podobnaż nie uz
nać: że myślenie lepszem jest od trawienia, że czyn
ność i praca więcój są warte od zastałości i ospal- 
stwa, że wielkomyślność wyżćj stoi od lichego pełza
nia, że wreszcie miłość i chwała świetniój błyszczą 
od pieniędzy? Tacy nawet, którym grubsza nieco 
natura przeszkadza stosownie_ ocenić rzeczy wyższego 
polotu, znają jeszcze i w swojej sferze różnice i stop
nie, i umieją pogardzać temi, którym wystarcza do
bro mniej szlachetne od tego, które sami wybrali. 
Toż przecie i człowiek nie rozumiejący się na po
trzebie poezji lub naukowych dociekań, potrafi jesz
cze uczcić godność pracy, lub bystrą czynność umy
słu skierowaną wytrwale, bądź ku szlachetnym, 
bądź ku pożytecznym celom. Pośród tych co pogar
dzają chłodną rozwagą, znajdzie się i taki, który 
jeszcze popędami namiętności dowieść zechce szla
chetniejszej jakiejś i głębszej ducha dążności. Wre
szcie pomiędzy tem i nawet, którzy tylko rozkoszom 
zmysłów hołdują, człowiek wykwintniejszego smaku, 
drugiego z mniój wykwintnym w pogardzie mieć 
będzie.

Jest tedy szczęście prawdziwe i jest fałszywe, czy
li, jaśniej mówiąc: znajduje się szereg stopniowań, 
poczynając od całkiem jeszcze skromnej, a kończąc 
na najszlachetniejszej i najczystszej uciesze. Zaczem 
więc ideał uszczęśliwienia człowieka polega na wzaje
mnej od siebie tych wszystkich szczęść stopniowych 
zależności, a to koniecznie w porządku postępu ku 
ostatecznemu udoskonaleniu. Dodam do tego: że 
na żadnym przecież z tych stopni, szczęścia nie nale
ży brać za jedno z rozkoszą, i że właściwą jego 
dźwignią ma być nieodmiennie używanie w całej peł
ni szlachetnych władz naszego ducha.

Jeszcze jednak i ten ostatni warunek nie zawsze 
wystarcza do szczęścia. Potrzeba na to  nieograni
czonej swobody, a przynajmniej takiego tylko prze
szkód stosunku, jaki jest zdolny, bez złamania czło
wieka, obudzić w nim żywe uczucie potrzeby działa
nia. Kiedy ta  działalność je s t wstrzymaną, w strzą
śniętą lub przygniecioną zewnętrznemi wpływy, al
bo jeśli siły ducha wzajemnie w człowieku do walki 
wystąpią i w skutek tego szkodzi jedna drugiej, wte

dy człek cierpi, i cierpienie to, jak bądź nie bez pe
wnej rozkoszy moralnej, całkowitem jednak szczę
ściem nazwać się nie da; dopiero zupełny brak dole
gliwości, czyli, co za tem  idzie, uspokojenie i prze
dziwna zewsząd równowaga, jest dla człowieka nie- 
zbędnem uwieńczeniem znojnych trudów jego wę
drówki. Do tego to ostatecznego kresu dążyć mu 
trzeba wytrwale.

Bezwzględne tedy szczęście, jak widzimy, dwóch 
koniecznych wymaga warunków. Z jednój strony: 
stopniowego rozwoju wszystkich sił naszego ducha, 
z drugiej: ścisłój pomiędzy niemi równowagi. Je s t-  
to użyć bratni niejako sojusz: pomiędzy działalno
ścią i spokojem, ruchem i ciszą, wszakże drugi 
z tych warunków, mianowicie przedziwna zewsząd 
w duszy równowaga, niemal nie jest rzeczą tego 
świata — a przynajmniój jeśli się zdarzy, to tylko 
przelotnie i bardzo niewystarczająco. Niech by na
wet (co bywa) za przewodem mądrości zdobyć sobie 
ten stan idealny,to i tak jeszcze w chwili każdej, ra
chować się przyjdzie z zewnętrznemi wpływy, któ
rych mimo swej woli człowiek bywa sługą. Jest 
tedy szczęście zupełne czystem tylko przywidzeniem 
tu  na ziemi, i jedyne jakiego dostąpić można, będzie 
jeszcze zdobyte przebojem, a co gorzej, nie pewne 
swego trwania. W rzeczywistości zaś, stanie się to 
tylko zwycięztwem niepokojącej działalności nad 
spokojem do którego właśnie wzdychamy, więc ko
niec końcem wyjdzie na cierpienie. Owszem zdarza 
się nawet (tak dalece boleść zdaje się być z naszem 
istnieniem zrośniętą), że im o wyższy stopień udo
skonalenia idzie, tem  i większych ofiar trzeba; skut
kiem czego, im szczęśliwszy człowiek bywa, tem  
i mocniej udręczony. Ale taka to już kolej rzeczy 
ludzkich: że wszelki pierwiastek czynu, nosi w sobie 
oraz i boleści zarody, i im potężniej rozwija się 
kto i wyrasta, tem  i dotkliwiej na pociski zewnętrz
ne pierś się jego obnaża.

Pewien mędrzec dzisiejszy powiedział to  nie bez 
słuszności: „mniejsza czy się jest nieszczęśliwym — 
byle się było wielkim11. Zmieniłbym to zdanie 
w ten  sposób: że na szczycie wielkości nie podobna 
być całkiem nieszczęśliwym. W ielkość bowiem sa
ma w sobie już jest szczęściem, przeto że z niej biją 
żywe źródła rozkoszy. Możnaby nawet twierdzić 
bez paradoksu: że samo nieszczęście szczęściem być 
może, jeśli wymusza na człowieku rozwój najszla
chetniejszych władz duszy. Jestże kto, coby się 
ustraszył najsmutniejszych życia kolei, jeśli te  pro
wadzą do wielkości? Dajmy na to: że dla uniknięcia 

j  cierpienia, poświęcisz na ofiarę lepszą cząstkę sie- 
i bie: że chcąc oddalić nieodłączne od pobytu



na ziemi przeciwności, zgodzisz się przyjąć za is- 
tność otrętwiałe zmysłowego życia warunki; że za
miast trudnego do zdobycia ale doskonałego dobra, 
wybierzesz raczej takie, które ci zapewni bierny spo
kój przygniecionego do ziemi niewolnika, że wyrze- 
czesz się rozkoszy z obawy boleści, wszelkiego ru
chu z miejsca z obawy rozbicia, jednem słowem, że 
sprowadzisz rozmiary twego istnienia do najszczu- 
plejszych jak być może granic, — to szczęście które 
sobie wtedy zapewnisz, będzie tylko szczęściem gła
zu lub trupa, ale nigdy człowieka; gdyż jedynym 
i nieodmiennym w tym ostatnim razie warunkiem, 
jest  właśnie: żyć, działać, postępować.

Cokolwiekbądź, istnieje przecież rodzaj mądrości, 
wielce zresztą podniosłej i szlachetnej, która polega 
(celem uniknienia cierpień ziemskich) na oderwaniu 
się ile można od warunków życia rzeczywistego, że
by się tern wyłąezniej pogrążyć w rozważaniu przed
wiecznej prawdy. Dwiema drogami dojść do tego 
można: przez poświęcenie się nauce, albo praktykom 
pobożnym. W obu razach wybór jest dobry — zaw
sze bowiem wj'jdzie na to: że się przeniosło rzeczy 
wartości duchowej, nad rozkosze czysto ziemskie, — 
niemniej przecież nie obejdzie się tu  bez odwagi,—, 
człowiek zawsze jest człowiekiem — a ludzką jest 
rzeczą rozkosz lubić, zaczem wyrzec się jej trudno 
bez wysiłku. Ma jednak i życie odosobnione, bole
ści swoje . i zawody, nie tyle głośne może ale nie
mniej gorzkie i dotkliwe. Nauka miewa swoje zwąt
pienia, ciemne strony, zniechęcające trudności; po
bożność swoje chwile roztargnień, bezwładności, nie
rzadko plonue'j trwogi. Kzekłbym zresztą: że nawet 
nagannym jest wybór podobnego życia sposobu, jeśli 
nas zwalniać ma od spełniania obowiązków wzglę
dem drugich. Jakże w ię c -  dla miłego własnej du
szy spokoju, wyrzec się aż powinności, aż związków 
krwi i serca, słowem wszystkiego co się według Bo
ga drugim od nas ma należyć, nie będzież to raczej 
samolubnym obłędem zamiast cnotą, i co za tern 
idzie czystem szczęściem?

Je s t  jeszcze jeden warunek szczęścia, którego 
z uwagi spuszczać nie można — mówimy tu o jego 
trwałości. Bez niego posiada się tylko cień tej nie
bieskiej uciechy. Matka, któraby straciła dziecię 
zanim je jeszcze nazwać potrafiło —czyliż je  istotnie 
miała w całości? Podobnie ulotne cienie, raczej 
okrucieństwem są niż rozkoszą — budzą bowiem 
w człowieku tęsknoty i narzucają mu potrzeby, 
a odsuwają ich zaspokojenie. Wprawdzie w rzeczy
wistości, trwanie jest rzeczą względną, ponieważ 
wszystko na świecie ma swój koniec. Każda jednak 
rzecz ziemska trwa pewien zakres przyrodzony, któ
ry w parze idzie ze stosunkiem długości życia ludz
kiego. Tak naprzykład, czyż się uskarżać można że 
przechodzi wiek młody, lub że więdnie piękność cia
ła, jeśli jedno i drugie wypełniło czas swój stosownie 
do praw natury? Wolno jednak użalić się nad mło
dością złamaną przedwcześnie cierpieniami właści- 
wemi tylko wiekowi dojrzałemu, lub opłakiwać 
wdzięki zniszczone smutnym wypadkiem, miarą tu 
będzie zawsze wzgląd na porę właściwą i gwałt za
dany zwyczajnemu rzeczy porządkowi. Co zaś do 
tych dóbr, które nie mają stale określonego trwania, 
jak majętności lub dobra sława, szczęśliwym jest 
kto je  zachowa na życie całe — biada w każdej chwi
li kto je straci! Dla tego nie bez słuszności mówili 
starzy: że niepodobna jest wiedzieć, czy kto jest  
szczęśliwym dopóki jeszcze żyje. Ten brak pewno
ści względem wszystkiego co ziemskie, tem mocniej 
tylko wykazuje: ile, najdoskonalsze nawet szczęście, 
przelotne jest, skoro dopiero wtedy wiedzieć można 
czy było, kiedy go już nie ma. Zaprawdę tedy, 
najpewniejszym środkiem zabezpieczenia się z tej 
strony, będzie wybór dóbr najmniej znikomych, jak: 
nauka, mądrość, dobra sława. Zastanówmy się je 
dnak, czy i tu będzie bezpieczeństwo zupełne? Mo- 
żemyż być pewni, że nie utracimy rozumu, lub że 
pokusy nie zachwieją naszej cnoty? I potem w naj
mądrzej nawet urządzonem życiu, uczucie swój dział 
mieć musi, a podobnaż myśleć o wiecznem zacho
waniu wszystkiego, co sercu drogie? Będzie tu więc 
zawsze coś, co obawę budzić musi, i oto słaba strona 
najmocniej z pozoru zapewnionego szczęścia. Czło
wiek bowiem najgodniejszy dziś zazdrości, jutro stać 
się może przedmiotem powszechnego politowania. 
"Wreszcie sama trwałość życia, jest niemniej ważnym 
szczęścia warunkiem, gdyż i życie poniekąd szczę- 
śliwem jest, już przez to samo że człowiek dziwne 
ma do niego przywiązanie, i że się do najsroższych 
krzywd liczyć zwykło przedwcześne jego przerwanie,

Idę dalej jeszcze i twierdzić śmiem: że człowiek, po
jęcie mający czegoś bez porównania dłuższego niż 
swój pobyt na ziemi, koniecznie w każdej chwili ze
stawiać musi jedno z drugiem, i przeto, w porówna
niu z wiecznością, szczęście swoje uważać za coś tak 
dziwnie ograniczonego w czasie, że już i tego dosyć, 
żeby się do niego zniechęciło. Podobnaż bowiem 
wtłoczyć sobie wyobraźnię w ciasne ramy życia ziem
skiego, i nie wydzierać się sercem i myślą ku wiecz
ności, a skutkiem tego tak sobie nie urządzić życia, 
żeby było pracą dla wielkiej przyszłości? Ponieważ 
więc uniknąć tego nie możemy, pojęcie ograniczo
ności naszego istnienia koniecznie ugniatać nas mu
si, a z tąd i cierpienie które z zupełnością szczęścia 
pogodzić trudno. Tak więc, zakres życia ziemskie
go, w zgodzie będący z warunkami naszej budowy 
fizycznój, w zupełnej sprzeczności stoi z naturą na
szej duszy. Jako ciała żyjemy dostatecznie długo, 
okrągły wiek ludzki żyjąc, ale jako myśl zdolna po
równywać rzeczy względne z bezwzględnemi i ku 
nieskończoności tęskniąca, choćbyśmy nie wiedzieć 
ile pokoleń przeżyli, i me wiedzieć jak zupełne mieli 
życie, zawsze niby chwilkę tylko przelotną zabawili
śmy na ziemi, bo nie wiedzieć ile jeszcze nie
spełnionych żądz szlachetnych zabieramy z sobą. 
W ten sposób, ponieważ ograniczoność naszego is t
nienia nie zdaje nam się iść w parze z duszy potrze
bami, i już tem samem myśl o niej najzupełniejsze 
nawet szczęście psuje, czyli innemi słowy: z zupeł
nego robi je niezupełnem, — bo też i innego na 
świecie nie ma.

Zbierając w jedno wszystko com dotąd powiedział 
oto jakie dałbym określenie szczęściu. Niech to bę
dzie rozwój harmonijny i trwały najszlachetniejszych 
władz duszy człowieczej w kierunku nieustannego 
doskonalenia, a wyjdzie z tego zadowolenie wewnę
trzne, nad które me znam hojniejszej zapłaty.

(D okończenie).

W każdym razie gdyby u nas nie była moda tłó- 
maczenia zawsze dosłownie, gdyby, jak się to trafia 
w obcych literaturach i gdyby ktoś z talentem dal 
nam wolny przekład tej powieści z odrzuceniem tego 
co zbyteczne, a gdzieniegdzie wykończeniem tego co 
niewykończone, mogłaby z tego powstać powieść je
dnotomowa humorystyczna, która w odcinku jakiego 
pisma umieszczona posłużyła by za przeciw wagę lub 
urozmaicenie rzeczy jaskrawo lub krwawo efektow
nych, w jakich się teraz publiczność, ku ubolewaniu 
ludzi zdrowego smaku rozmiłowała i jak iem i nie
rozważnie jest  karmioną.

Z rzeczy na tle historycznym osnutych, wymieni- 
m /  najprzód rotnans Hermana Kleinstaubera p. n. 
„Sehach dem K oiige“ (szach królowi). Jes t  to epi
zod z szóstego roku wojny sjedmioletniej, kiedy Fry
deryk Wielki po stracie Świdnicy oszańcował się 
pod Strehlen przeciw poważnym siłom nieprzyjaciel
skim, wątpiąc omożebnośi cpomyślnego końca wojny. 
Pewien baron Warkotsch, którego dobra leżały w tej 
okolicy, zamierzył go naówczas oddać w ręce nie
przyjaciół, co gdyby się było powiodło wywarłoby 
wpływ stanowczy nietylko na losy, ale na sam byt 
Pruss. Bzecz dobrze i z sumiennością historyczną 
napisana, czyta się z życzliwem dla autora zajęciem.

Inny romans, również na tle historycznem lubo 
bardzo świeżej epoki nakreślony: „Schalkauer Ge- 
schichten" przez K. Otto, kreśli z humorem, w spo
sób zupełnie objektywny przebieg 1818 r. w małem 
miasteczku małego niemieckiego państwa. Nic in 
nego prócz humoru i charakterystycznego obrazu nie 
zdaje się być celem autora, któremu krytycy nie
mieccy przypisują chęć dania do zrozumienia, że 
wykształcenie polityczne niemców postąpiło znacz
nie przez czas ostatnich lat dwudziestu. W  istocie 
trzeba mieć dobre okulary, żeby się tej tendencji 
w tej niewinnej i zdolnie napisanej pracy doszukać.

Świeżej także epoki historycznością jest dziejowa 
strona romansu p. t. ,,Die Welfenbraut,“  Amelji 
Bolte. O wą narzeczoną z domu Gwelfów jes t  Szar
lota, a córka Jerzego IVksięcia rejenta Anglji, opie
rająca się wszelkiemi sposobami wyjścia za księcia 
Oranji i wychodząca później za księcia Leopolda Ko- 
burgskiego, który.następnie w r. 1330 został pierw
szym królem Belgów. Jest to romans intrygi, zgrab
nie opowiedziany ale bez wyższej wartości.

Tejże samej autorki wyszedł dwutomowy romans 
p. t. „W eiter und W eiter“ (Dalej a dalej). Przy
najmniej tak napisano w tytule, czytelnik jednak za
wodzi się nieprzyjemnie znajdując zamiast dwutomo
wej całości, szereg powiastek, nie mających z sobą 
żadnej innej łączności, prócz tego, że w nich dążność 
moralna nad artystyczną przeważa.

Korzystamy z tej książki, ażeby przejść do innej 
kategorji romansów, z której przedewszystkiem jak 
najgoręcej polecić możemy czytelniczkom trzytomo- 
wy, pióra Ludwiki Ernesti (pseudonym Malwiny von 
Humbracht) p. n. ,,Ein unerfulltes W ort“ (Niedo
trzymane słowo). Kto się chce doskonalić w języku 
niemieckim przez poprawianie błędów gramatycz
nych, ten podobno nigdzie nie znajdzie obfitszego ich 
skarbu. Niemałą przytem zaletę i ponętę stanowi 
pathos autorki, wiekuiście deklamującej jednym i tym 
samym tonem i chrześcjańskie namaszczenie obficie 
w całem dziele rozlane. Całość przytem jest tak  
równo od początku do końca piękną, że chcąc wymie
nić miejsce najpiękniejsze, możemy tylko wskazać 
na str. 168 tomu trzeciego, gdzie się znajduje regu
larny szereg trzydziestu znaków myślenia — i t. d.

Innym płaczliwym romansem, który obok powyż
szego stawiamy, jakkolwiek wyszedł z pod pióra do
syć lubionego i mającego dość znaczne koło czytel
niczek autora, jest ,,Zweimal vermaehlt“ (Dwa razy 
zaślubiony) przes Golo Rajmunda.

Nie znając innych prac tego pisarza, z tego słabe
go, nudnego, zawikłanej treści utworu, o szwankują
cym stylu i niekonsekwentnie przeprowadzonych cha
rakterach, z trudnością byśmy się domyślili, co au
torowi takich ramek zapewnia w Niemczech pewne 
powodzenie, gdybyśmy nie wiedzieli, że tu  jes t  osta
tnia już podobno na tym świecie kraina sentymen
talnych serc niewieścich, kraina czytelniczek, któ
rym nad czutą książką z wzruszeniem bije serce 
i z rozczulenia łzy płyną. P. Golo Rajmund wi
docznie spekuluje na tę  wrażliwość, g ra  na strunie 
rzewnego sentymentu i tkliwie serca podbija.

W podobnym duchu jest pisany słabiuchny romans 
Filipa Galleńa p. n. „Das Irlicht von Argentieres“ 
(Błędny ognik z Argentieres), obliczony na am ato
rów opisów natury, którzy szukają w piórze pędzla 
i byle jakim się zadawalniają, na zwolenników roz
wleczonych obrazów sentymentalnego uczucia. Treść 
uboga niezmiernie, służy tylko za pretekst do kre
ślenia pejzażów genewskiego jeziora, doliny Chamou- 
ny i otaczających je gór i dolin. Żadnej głębszej 
tendencji, żadnego głębszego ,na serce ludzkie po
glądu nie doszukalibyśmy się z najlepszą wolą, za to 
z drobiazgową sumiennością autor maluje najobojęt
niejsze rzeczy, n. p. ubranie kelnera podającego 
w hotelu herbatę, a maluje bez żadnój charaktery
styki i dowcipu, w sposób rozlazły i do zniecierpli
wienia nudny.

Dość jednak o romansach. Pragnęliśmy jeszcze 
rozpisać się obszerniej o wydanej przez Karola v. 
Holtei w Hamburgu, wybornej książce p. n. „Briefe 
und Blaeiter von Frau Therese“ i o wystawie około 
200 szkiców akwarelowych H erberta  Koaiga, która 
się właśnie odbywa w gmachu na Bruhlowskim ta 
rasie w Dreźnie, ale być może że o pismach pani Te
resy damy czytelniczkom oddzielnie więcej wyczer
pującą wiadomość, a na sprawozdanie o wystawie 
brak nam już doprawdy odwagi. Przewertowaliśmy 
w tej korespondencji aż dwadzieścia kilka tomów ro
mansów różnój wartości, boimy się więc przeciążyć 
i ją  i siebie, biorąc na swoje barki jeszcze dwie setki 
w ogóle bardzo dobrych, a przedewszystkiem bardzo 
rozmaitych pod względem treści, szkiców utalento
wanego malarza.

List ten  z wielkim naszym żalem smutnym m u 
simy uzupełnić przypiskiem.

W d, 20 b. m. zakończył życie, a we trzy dni po
tem na cmentarzu katolickim przedmieścia Friedrich- 
stadt, na którym spoczywają zwłoki Kaźmierza Bro
dzińskiego i znajduje się ju ż  dziś zapomniana i opu
szczona mogiła Romana żmorskiego, złożonym zo
stał znany z talentu rzeźbiarskiego, Ireneusz hr. Za
łuski.

Urodzony w 1835 r. w Galicji, przeżył zaledwie 
la t  32. Z młodu okazał talent artystyczny i wysła
nym został do Rzymu, gdzie się kształcił w rzeźbie 
pod kierunkiem Teneraniego. Talent jego, gdyby 
był podniesiony ciągłą  pracą, mógłby zajść bardzo 
wysoko, dowodzi tego to, do czego doszedł dorywczo 
traktując sztukę. Między innemi pracami w r .  1865 
powołanym został do wykonania biustów cesarza 
Franciszka Józefa i cesarzowej austrjackiej Elżbiety.
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h pracy tćj, podarowanej następnie Napoleonowi III 
wywiązał się znakomicie, i w nagrodę za nią otrzy
mał tytuł szambelana dworu austrjackiego. W  roku 
1866, gdy wybuchła wojna, zaciągnął się, jako pro
sty żołnierz ochotnik, do pułku ułanów hr. Mens- 
dorffa. Za odznaczenie się pod Konigsgraetz mia
nowany oficerem, mieszkał następnie w Dreźnie, 
gdzie dnia 27 lutego r. b. ranny został śmiertelnie 
w pojedynku o kokardkę z kotyljona. Po trzech- 
miesięcznej blisko walce z chorobą, nader silnego or
ganizmu i sztuki najznakomitszych drezdeńskich dok
torów, przypłacił śmiercią zajście pod żadnym wzglę
dem nie warte rozlewu krwi.

Cechą tego charakteru żywego i czynnego, aż do 
awantumiczości prawie, była obok talentu, obok 
składności towarzyskiej i połączonych z nią przymio
tów, odwaga do junakierji się posuwająca. Padł jej 
ofiarą.

Szkoda życia '...
Pojedynki jak wiadomo nie są dozwolone w Sakso- 

nji. W razie śm ierci jednego z przeciwników kara 
wynosió może cztery lata więzienia. Sprawa ta  wy
wołała w ięc wiele hałasu. Przeciwnika hr. Zału
skiego aresztowano zrazu, później wypuszczono na 
wolność za słowem honoru i kaucją pieniężną — po
uczenie która przypomina tytu ł jednej z komedji 
Ponsarda. Obecnie pokazało się , że to była tylko 
wielka chmura nie wielkim grożącą deszczem. Obie 
Pojedynkujące się strony opłaciły jako Abolitions- 
Summe po trzysta talarów i sprawiedliwości świętej 
stało się zadość, W dziennikach ogłoszono, że 
ponieważ kwota oczyszczająca opłaconą została, więc 
dochodzenie prawne w sprawie pojedynku jest urno-

W o ło d y  Skiba.

KARTKI l PAM IĘTNIKÓW  W Y G N A Ń C A
a f r a n c u z k i e g o .

(D alszy  c iąg)

I V.

^ ynmore dam poznać organizacyę wszy
stk ich  niemal wmsek angielskich.
kańeńro° Lynmore wynosi do 1000 m iesz-
larh on,,? w W ? domków rozruconych po po- 
strzeń ir ,6 - 0]1- y wi?Jskie znaczną zajmują prze- 
szace śip fv1<)Znorl0?n'ejsze sklepy i sklepiki wzno- 
nDasteczka * 16’ nadavB wiosce postać małego

obp^n^0°aCll  WŜ  Przy trakcie do Londynu, stała 
• berbeiR hrabiny, a ogromna olsza, 

rfwf™ IaraJfiica szeroko swe kilkowiekowe konary, 
bnrr, w C.16̂  w około- Doskonałe piwo i wesoły  
m7 î,0r o erzysty słynne były w całej okolicy i licz- 
wpp1 Przy wabiały gości. Czasami siadałem na ła -  
zmipĈ  i przypatrywałem się co chwila
iad!,pniai ąCy“  się Przybyszom; często całe rodziny 
ohp  ̂ e ok°ticznych zatrzymywały się przed
silw 2fl’i ^ Ciec wysiadał  z powozu czy bryki, przyno- 
nip t cynowy dzban piwa, podawał najpierw żo- 
T ' ^  C ieciom , nareszcie sam wypijał resztę.
A.ru.ano sobie wystawić jak ogromną ilość piwa w y- 
Prjają Anglicy.

Lwa razy na m iesiąc oberża Johna zamieniała się 
swiątymę sprawiedliwości, gdyż p. Mason i oko- 
,zn.‘ .urzednicy odbywali tu posiedzenia na których 

4 zili kontrabandzistów leśnych i innych wino
wajców. J

Zadziwiła mnie nadzwyczajnie sprzeczność i n ie- 
•godność instytucyj angielskich; począwszy od orga- 

zacji największych ciał politycznych do organizacji 
jmniejszój wioseczki, wszędzie uderza brak jedno- 

rem * symetrj i> wszystko jest zlepkiem i wytwo- 
śród iH°/aZ nowycb dodatków i postanowień, w po- 
dek ycb s °̂r jednak niewzruszenie dawny porzą- 
w , rzeczy. Każda wieś angielska jest zarządzana 
dne^CZllie ^rzez sw°ich mieszkańców, a jednak w ża- 
n J  Die roa ani domu kommunalnego ani oddziel- 
leps7  z£ roiriadzeó'> w razie potrzeby pierwsza
sądzfT 1Ẑ a W oberzy zam ienia się w trybunał gdzie 
scowe l̂aWy’ roz r̂z4saj4 i załatwiają interesa miej- 
hankiet ^ Zl6 naresz(de odbywają się owe liczne 
chuiaCpa, ? n>eodlącznymi toastam i i mowami, ce- 

ak wybitnie publiczne życie angielskie.

Wielka sala oberży w Lynmore, odpowiadała w zu
pełności różnorodnemu swemu przeznaczeniu. Na 
podłodze leżał ogromny staroświecki.dywan, na nim 
stał długi poczerniały od starości stół mahoniowy, 
w około niego wysokie fotele, a po ścianach rozpo
ścierały się v.ielkie etażerki, które musiały spędzić 
młodość w jakimś arystokratycznym pałacu, i różne 
kolorowe ryciny przedstawiające najsławniejsze wy
ścigowe konie, najlepiej utuczone woły i rozmaite 
wielkie czyny myśliwców — wszystko połączone, 
dość poważną tworzyło całość.

W edług podań angielskich, istniejące dziś u nich 
sądy pokoju, sięgają jeszcze czasów Edwarda III Ma
gistra tes  czyli sędziowie pokoju ju stices o f  the peace, 
tworzą rodzaj arystokracji wiejskiój; mają władze 
bardzo rozległą, gdyż mogą wydawać wyroki skazu
jące na kilkomiesięczne nawet więzienie,, są zarazem 
z urzędu opiekunami biednych. Sędziów takich 
przedstawia do nominacyi lord naczelnik hrabstwa, 
urzędnik zależący od królowej, którego obowiązki 
w zwyczajnych czasach są bardzo małej wagi. Licz
ba sędziów jest oznaczona, nie pobierają żadnej pła
cy i są mianowani dożywotnio. Każdy prawie zna
komity w łaściciel ziemski, bywa zaszczycony tern 
dostojeństwem, a często nawet pastorowie zostają 
mianowani sędziami. Dwa razy na m iesiąc, a wra- 
zie nagłości częściej, trzech lub czterech z tych sę
dziów zgromadzają się na posiedzenie, zwane p e tty  
sessions (małe posiedzenie) i składają sąd poprawczy 
na przestępstwa zwyczajne, t. j. proste Kradzieże, 
polowanie w cudzych lasach, pobicia i gwałty. Sąd 
len orzeka zarazem przestępstwo i karę, nie odno
sząc się do przysięgłych i przyjmuje na siebie odpo
wiedzialność za wyrok wydany zarówno przez jedne
go jak i kilku razem sędziów. Sądy te skazują za- 
zwyczaj na więzienie, areszt lub kary pieniężne, jeśli 
zaś chodzi o większe przestępstwa, pociągające g łó 
wniejsze kary, jak np. gwałtowne kradzieże, wtedy 
sędziowie odsełają obwinionych do quarter sesions 
(kwartalnych posiedzeń); w razie jednak gdy oskar
żony p leads g u ilty  uznaje się winnym, wtedy, na je
go żądanie sędziowie pokoju m ogą zaraz na małem  
posiedzeniu sądzić jego sprawę i wydać wyrok, co 
ma miejsce ilekroć obżałowany chce uniknąć zawi
łego postępowania sądowego i dłuższego prewencyj
nego aresztu. Ciż sami sędziowie zbierają się jesz
cze w pewnym oznaczonym czasie, na posiedzenia 
administracyjne, na których wydają konsensa 
sprzedaż trunków i rozstrzygają reklamację odnoszą
ce się do podatku na biednych.

Q uarter sessions odbywają się regularnie co trzy 
m iesiące, w stolicy hrabstwa. Na takie posiedzenia 
zjeżdża się 30 do 40 sędziów pokoju, i najdofłwiad- 
czeńszego z pośród siebie obierają prezydującym; 
zaszczyt ten pociąga za sobą wielką odpowiedzial
ność, ponieważ rzerzywiście sam jedynie przewodni
czący działa w charakterze sędziego, inni zaś są ty l
ko asessorami z głosem  doradczym. Godność takie
go prezesa jest dożywotnią, i często bardzo staje się 
pierwszym stopniem wielkiój karjery politycznój

Trybunał ten  posiada bardzo rozległą władzę- 
może skazywać na deportacyę, wyrokuje w ostatniej 
instancyi, i tylko w razie zbrodni pociągającej karę 
śmierci, winowajca bywa odsełany do sądów krymi
nalnych.

Obok tych atrybucyj sądowniczych, quarter  ses
sions zajmują się także sprawami administracyjne- 
mi, do których liczy się policja, trakty i drogi, mo
sty, więzienia, domy obłąkanych i_t. p. Dodam tu 
jeszcze, że prawo angielskie opiekuje się nadzwyczaj 
troskliwie wolnością indywidualną; nikt, choćby po
chodził z najnędzniejszych klas społeczeństwa i choć
by uchodził za największego zbrodniarza, nie może 
być aresztowanym bez wyraźnego rozkazu sędziego 
pokoju. Rozkaz ten w arran t podpisany przez sę
dziego, upoważnia dopiero agenta policji do aiesz- 
towania obwinionego i dostawienia go sądowi, któ
remu według własnego uznania służy prawo zatrzy
mać lub pozostawić oskarżonego na wolności, za 
pomocą kaucyi, jaką mu się podoba oznaczyć.

Aby być obranym sędzią pokoju, nie potrzeba ko
niecznie być bogatym w łaścicielem  ziemskim, dość 
jest opłacać 20 f. (około 120 rs.) rocznego podatku, 
i posiadać szacunek i zaufanie współ obywateli.

Ale obok publicznych, znajduje się w A nglji wie
le bardzo godnych poznania instytucyj, będących 
dziełem prywatnego miłosierdzia. Jako wynik in
dywidualnych usiłowań, instytucje te nie są zupełnie 
jednakie we wszystkich wsiach, ale odmieniają się 
nieco odpowiednio potrzebom miejscowym, co w skut

kach okazuje się daleko korzystniejsze niż przepisy 
i zasady narzucane z góry.

Doświadczenie uczy że jałmużna poniża tego kto 
ją przyjmuje, chcąc więc przyjść w pomoc klassom  
roboczym, a nie pozbawiać ich jednocześnie własne
go szacunku, zawezwano ich do współuczestnictwa 
w dziele własne ich dobro mającem na celu, i to 
dało początek licznym  stowarzyszeniom  czyli klu
bom, istniejącym po wsiach angielskich. Lynmore 
posiadało kilka stowarzyszeń dobroczynnych, urzą
dzonych w tym  duchu; klub w ęgla  lub odzieży  klub 
matek  i klub chorych, są to wszystko stowarzyszenia 
assekuracyjne, których podstawą i zasadą jest zachę
canie biednych do oszczędności, przez zapewnienie 
im prędkich i pewnych korzyści.

Stowarzyszenia te składają się z uczestników  
i członków honorowych, pierwsi opłacają parę gro
szy na tydzień, drudzy są protektorami stowarzysze
nia i co rok wnoszą pewną summę do jego kassy, 
a w końcu każdego roku, zebrana summa bywa roz
dzieloną między uczestników, w bonach odpowiada
jących wysokości ich składek. Tak więc robotnik 
opłacający w przecięciu 8 groszy na tydzień, wniósł 
do kasy w ciągu roku około 14 zł. a  wypłacają mu 
jednorazowo 21 — 30 do 30 kilku złotych, a to sto
sownie do zamożności lub hojności rodzin okolicz
nych, które przystąpiły do stowarzyszenia jako 
członkowie honorowi. K lu b  węgla  postępował zgo
dnie z tem i zasadami, a nadto zarządzający stowa
rzyszeniem był obowiązany zakupywać hurtem po
trzebną dla uczestników ilość jak najlepszego węgla, 
i sprzedawać go po tejże cenie cząstkowo; tak więc 
stowarzyszeni potrójną odnosili korzyść, złożoną ma- 
łem i ratami summ ę odbierali jednorazowo z znacz
nym przyrostem, dostawali najlepszy w ęg ieł i nie 
byli narażeni na zdzierstwo drobnych handlarzy, ko
rzystających zbytecznie z ich niedostatku i biedy.

K lu b  odzieży  założony jest głównie na korzyść 
kobiet, a organizacya jego nie różni się prawie od 
poprzedzającego. W Lynmore, biedne gospodynie 
składały co sobota nauczycielowi szkółki pewną ma
łą  sumkę, nauczyciel oddawał zebrane pieniądze pa
storowi Leslie, a w miesiącu listopadzie, każda z u- 
czestniczek dostawała kw it na odzież, w wysokości 
odpowiadającej złożonej przez nią summie. W Lyn- 
more, było dwóch współzawodniczących z sobą kup
ców, to" też przesadzali się w dostawianiu jak naj
pokaźniejszych i jak najtańszych towarów, i dopraw
dy było na co patrzeć gdy porozkładali swe flanelki, 
perkaliki i przeróżne drukowane suknie. Ponieważ 
mała wioska Kingsford, nie mogłaby się zdobyć na 
takie współzawodnictwo, więc p. Noris sprowadzał 
kupców z sąsiedniego miasta, a sprzedaż odbywała 
się w szkolnej izbie, najczęściej w przytomności pa
ni Norris. Powiedziano mi że we wszystkich nie
mal wsiach angielskich istnieją podobne kluby pod 
opieką pastorów; w Lynmore, pastor Leslie, posełał 
corocznie wszystkim zamożnym rodzinom okolicznym  
listę składek na korzyść stowarzyszenia, na której 
zapisywały swe ofiary. P. Mason dawał 5 f. szter. 
na szkołę, po 5 ff.-j dla każdego klubu, i 2 ff. na o- 
chronkę.

K lu b  węgla  liczył 102 stowarzyszonych, kilkogro- 
szowe, co tydzień wnoszone przez uczestników skład
ki, wynosiły rocznie przeszło 1000 zł. a ofiary człon
ków honorowych do 1200 zł.

Klub odzieży  podobne przedstawiał dane.
K lu b  matek  zasadzał się na tern, że każda z u- 

czestniczek, obowiązana była wnieść na ręce pod- 
skarbiny w ciągu kilku m iesięcy poprzedzających 
urodzenie dziecięcia, pięć szyllingów, a przed samem  
jego przyjściem na świat, podnosiła z kassy 10 szyl
lingów, i miała prawo pożyczyć na m iesiąc bielizny, 
pieluszek i powijaków.

Oprócz powyższychjklubów, był jeszcze w Lynmo
re oddzielny klub odzieży dla dzieci nie mających  
lat 12, klub ten zostawał pod przewodnictwem m iss 
Róży Mason. Organizacya jego tem  różniła się od 
innych, iż każdy członek musiał być poleconym  
przez jakąś damę, która zobowiązywała się składać 
corocznie 5 szyllingów na rzecz swego protegowa
nego, a dziecię musiało opłacać regularnie 1 penny 
(4  gr.) na tydzień. W  poniedziałek rano gromadka 
dzieci przybywała do Lodge, składać swoje cztery 
grosze do rąk miss Róży. Obok tego panny Mason 
utrzymywały jeszcze kassę oszczędności dla dzieci, 
i małą bibliotekę dziecinną, do której uczestnicy  
opłacali 4 gr. na m iesiąc za abonament.

Uprosiłem aby mi pozwolono być obecnym na 
tych dziecinnych poniedziałkowych zebraniach, i z ży-
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wem zajęciem patrzyłem na te dwie piękne dziewice 
ja k  z troskliwą pieczołowitością zajmowały się ubo
g ą  dziatwą, jak umiały się zastosować do ich poję
cia, zachęcać, chwalić lub strofować. Biblioteka 
zostawała pod zarządem miss Maryi; trzeba było 
słyszeć jak umiała rozpytywać dzieci o to co czyta
ły , tłómaczyć, objaśniać, ' zachęcać do rozwagi, da
wać do zrozumienia że mimo swego dziecinnego 
wieku, nie są wolne od odpowiedzialności moralnej 
i obowiązków względem Boga i bliźnich. Dzieci 
słuchały jój jak wyroczni, nie spuszczały z niej oka, 
a ona całą duszą oddana podjętym obowiązkom, ja
śniała taką aureo lą  niewinności i wdzięku iż zdawa
ło się że sam a stawała się dziecięciem.”

— Musisz paui wielki wpływ wywierać, na tak 
kochające cię dzieci, zapyta łem  pewnego razu.

—  Och! tak odpowiedziała, a przez dzieci oddzia
ływam na matki. Z początku wielu z tych bieda
ków nie ta iło  swej niechęci dla pragnących ich do
bra, dziś odmienili się zupełnie widząc jak kochamy 
ich dzieci.

Wierzajcie mi, młode czytelniczki, nie m a  przy
jemności przewyższającćj, tę  jakiej doświadczały pan
ny Mason w spełnianiu tak  świętej powinności. Na
śladujcie je, przygarniajcie do siebie niewinne dzie
cięce serduszka młodszej braci w Chrystusie, które 
tak  pragną was kochać, rozbudzajcie ich uśpioną in- 
telligencyę, a przekonacie się jak bujne zasiew wasz 
wyda plony, i władza wasza nigdy do takiej nie się
gnie potęgi, składane wam hołdy nigdy nie będą tak 
głębokie i szczere, ja k  te  którem i was otoczą te 
proste i niewinne serca.

Teraz jeszcze słów kilka o Hubie lekarskim, i o 
klubach w zajem nej pomocy. Pierwszy składał się 
tylko z członków zamieszkałych w Lynmore, drugie 
m ia ły  uczestników we wszystkich okolicznych wio
skach. W edług  praw dla biednych, w Anglji każ
da parafja m usi ze swych funduszów opłacać dokto
ra  dla swych ubogich współparafjan. Biedny nie 
tylko nie jest opuszczony w chorobie, ale nadto do
staje lekarstwa i odpowiednie pożywienie, j. t.  mię
so, piwo, wiio. Zdawałoby się więc iż w razie cho- 
loby, każdy biedny powinieuby na tychm ias t  korzy
stać z tych dobrodziejstw i szukać zapewnionej sobie 
opieki doktora, jednakowoż inaczej się dzieje. Z je
dnej strony trzeba dopełnić długich formalności co 
wymaga wiele zachodu i czasu, z drugiej znowu ubo
dzy m ają  dziwny w strę t do tej dobroczynności p a ra 
fialnej, i dla tego nie chcą radzić się p arish  doctor. 
To pycha, powiecie,—nie przeczę, ale podobne uczu
cie zasługuje na poszanowanie, tak  przynajmniej 
m niem ał ukochany b ra t  miss Mary, Alfred Mason, 
który  szanując tę  żądzę niezależności, i chcąc otwo
rzyć nowe drogi dobrze zrozumianemu miłosierdziu, 
już na łożu boleści napisał organizację tak zwanego 
klubu, lekarskiego.

Stowarzyszenie to liczy potrójnych członków: tak  
zwanych fu ll members (pełnych członków) opłaca
jących  regularnie ośm pensów' na miesiąc, co zape
wnia im  w razie choroby lekars tw a i wizyty doktora 
w domu; dalej h alf members (pól członków) którzy 
za opła tą  penny na tydzień, m ają  prawo do porady 
doktora i lekarstw, i nakoniec. członków honorowych, 
czyli protektorów i dobroczyńców stowarzyszenia; 
Członkowie honorowi m ogą za wniesieniem 10 szyli, 
nabywać bony które rozdają chorym pół-członkom  
których choroba wymaga aby doktór odwiedzał ich 
w domu. P. Mason nabywał zazwyczaj 10 takich 
bonów rocznie. Chory tylko w przeciągu miesiąca 
może korzystać z posiadanego bona, w przeciwnym 
razie zwraca go właścicielowi, który zamienia go na 
inny- Za s ta ran ia  podejmowane około stu s towa
rzyszonych, klub zapewnia doktorowi 1800 zł. rocz
nie .  Pełnymi członkami byw ają najczęściej robo
tn icy  zyskujący wyższe zarobne i ceniący wysoko 
swą niezależność, a pół-członkami kobiety i dzieci.

Chcąc aby biedni stowarzyszeni regularnie  opła
cali składki, nie obejdzie się bez surowych zastrze
żeń, stanowiących karność moralną; najczęściej sa
mo wykreślenie z liczby stowarzyszonych najdłużej 
zalegających członków, bywa dostatecznem.

Co się tyczy klubów wzajemnej pomocy, te  p ra
wie nie różnią się od istniejących w innyeh krajach 
podobnych stowarzyszeń, tylko że ich przepisy są 
więcej skomplikowane i całkiem niezależne od rządu. 
Celem tych klubów jest zapewnienie pomocy w razie 
choroby, kassy forszusowe, pogrzeb kosztem stowa
rzyszenia, zapomogi dawane wdowom zmarłych 
członków, fundusz zasobowy na uroczysty obchód 
i procesję odbywaną raz na rok podczas Zielonych

Świątek; kluby te liczą członków nawet w najnędz
niejszych chatach.

Ponieważ opisałem dość szczegółowo szkołę wiej
ską w Kingsford, powiem więc tylko że szkoła 
w Lynmore mało bardzo różniła się od niej.

Ochronka miała także swoje damy opiekunki, 
a nadto podskarbina klubu m atek ,  rozdawała na Bo
że Narodzenie wszystkim dziatkom odznaczającym 
się dobrem postępowaniem i pilnością w nauce, t rze
wiczki i pończoszki.

T ak  w ochronce jak  w szkółce żadne dziecko nie 
bywa przyjmowane darmo; opłata wynosi cztery gro
sze na tydzień.

Jednak najwięcej zajęła mnie szkoła gospodarska , 
dowodząca jak łatwo w Anglji  przedsiewziąść i wpro
wadzić w wykonanie jak ieś  dzieło dobroczynne. Kil
ka dam z Lynmore, widząc że zazwyczaj w biednych 
rodzinach uderza brak  czystości, porządku i rządno- 
ści, i p rag n ąc  uwolnić je od tej plagi, postanowiły 
zająć się wychowywaniem biednych dziewcząt.

W  tym więc celu umówiły się z jedną z najlepszych 
gospodyń miejscowych, która za skromne wynagro
dzenie pięć szill. na tydzień, podjęła się przyjąć na 
naukę sześć dziewcząt od 13 do 15 la t wieku, i na
uczyć ich wszelkich zajęć gospodarskich, t .  j. szyć, 
prać, prasować, wypiekać chleb, gotować, utrzymać 
w domu porządek i czystość około siebie. Głównym 
celem tej edukacji był wpływ za pośrednictwem 
tych dziewcząt na prywatne życie tych rodzin, ale 
ta k  znaczne pod każdym względem czyniły postępy, 
iż wszystkie bogate okoliczne domy dobijały się o nie 
na służące.

Zwiedzając tę  szkołę, uderzony byłem  roztropno
ścią i zadowolnieniem wybitem w tych młodych twa
rzyczkach, widać było iż szczerze polubiły swe zaję
cia, dumne były ze swych gospodarskich talentów, 
i że edukacja ta bardzo korzystnie oddziaływała na 
ich moralność.

Trzy starsze uczennice z kolei tygodniowo zarzą
dzały kuchnią i gospodarstwem, przybierając sobie 
do pomocy jedną z młodszych. Każda w swoim, ty 
godniu u trzym ywała re jes tra  wydatków; wszystkie 
uczennice przychodziły rano a odchodziły wieczorem. 
Co sobota miewały podwieczorek na którem tygo 
dniowa podawała kawę, chleb i masło które sam a 
przyrządała; wtedy wszystkie dziewczęta ubrane 
czysto i schludnie, w sukienkach, które same uszyły 
i uprały, po skończonej pracy zasiadały wesoło w o- 
koło zastawionego stołu. Jedna  lub dwie z dam 
opiekuńczych podzielały zazwyczaj z uczennicami 
skromny podwieczorek, zachęcając uczennice do wy
trwałości i pracy.

Dwa razy na tydzień, miss Róża i  innajeszcze pa
nienka uczyły dziewczęta pisać, czytać, rachować, 
religji i moralności,  oraz początków historji i jeogra- 
fji, a damy opiekuńcze ścisły nad całym zakładem 
rozciągały nadzór. Nadzór ten  je s t  może n a j t ru 
dniejszym, bo wymagającym osobistego poświęcenia, 
ale wielokrotne doświadczenie przekonywa, że takie 
osobiste moralne poparcie bogatych, więcój nawet 
niż pieniądze przyczynia się do pomyślnego rozwoju 
i trwałości wszelkich instytucyj dobroczynnych.

( d. c n . )

W PAŁACU 1 W  CHATCE
POW IEŚĆ 

B e r t h o l d ’ a A u e r b a c h ’ a,

p rze ło żo n a  z  niem ieckiego

P IJZ E Z

(D alszy ciąg)

In tendent bardzo był uradowany że l r m a  pochwa
liła jego plan co d o ‘urządzenia owego balu, jak i miał 
mieć miejsce w pałacu i przytykającym doń zimo
wym ogrodzie. W  samym końcu tego ogrodu za
mierzał on urządzić piękny spadek wody, a w około 
niego grupy posągów; przed kaskadą wznosić się bę
dą drzewa, krzaki, kwiaty i skały nie dopuszczające 
przystępu, a w głębi widać będzie zachwycający 
krajobraz w wielkim stylu greckim. J r m a  przyrze
k ła  mu dochować powierzonej tajemnicy, i nagle za
wołała z jakimś dziwnym wyrazem twarzy:

— Dobrze, dobrze baronie, wypełniajmy gorliwie 
naszą powinność, wszakże wszyscy jesteśmy tylko 
sługami, których obowiązkiem całe tygodnie zgro
madzać, piec i smażyć przeróżne przysmaczki, aby 
z n ich  przyrządzić potraw ę mogącą podobać się Ich 
Królewskim Mościom.

P anu  Intendentowi nie bardzo przypadły do gustu 
te  słowa Irm y, powiedział jednak że pełne są  naj- 
wyszukańszego dowcipu i pożegnał hrabiankę.

N ik t  nie wiedział w jakim I rm a  ukaże się ko
stiumie, powszechnie jednak mniemano że przed
stawiać będzie boginię zwycięztwa, wiedziano bowiem 
że służy za model posągu tej bogini,  mający ozda
biać nowy arsenał.  I rm a  codziennie parę godzin 
spędzała w pracowni snycerza, gdzie i ona sama 
pilnie pracowała. Dziwny jakiś niepokój i niecierpli
wość, jakich  n igdy jeszcze nie zaznała od czasu pierw- 
szego balu na jakim była, miotały n ią  nieustaunie; 
gniewało j ą  że tracono tyle czasu na przygotowanie 
zabawy, która winna była odbyć się jak najprędzej 
aby ustąpić miejsca nowym rozkoszom.

Go za nieznośna rzecz tak długie oczekiwanie! jak
że zazdrościła ty m  co wielką znajdują przyjemność 
w oczekiwaniu jakiejś zabawy! Chcąc zabić czas 
i zagłuszyć m io ta jącą  j ą  niecierpliwość, I rm a  pilnie 
uczyła się snycerstwa, ty m  sposobem miała jakieś 
zajęcie, myśl o oczekiwanym balu uie zajmowała ją  
już tak  wyłącznie, ale była raczej nagrodą oczekują
cą j ą  wieczorem, za pracę w ciągu dnia dokonaną.

W  pracowni s ta ł  posąg z kamienia bogini Zwy
cięztwa; a r ty s ta  stojąc na składanej drabince tu  
i owdzie dotykał d łu tem  dla ostatecznego wykończe
nia dzieła: I rm a zaledwie śmiała spojrzeć na to 
odtworzenie własnej postaci, w stroju greckim, tak  
podobne i tak odmienne zarazem. W idząc to prze
obrażenie samej siebie, myśląc że odtąd ukaże się 
oczom świata w całej piękuośei ar tystycznej formy, 
przejmowało ją  jakieś uiewysłowione uczucie radości 
i przerażenia w głowie dziwny robił się zamęt.

Raz, w ciągu krótkich dni zimowych, I rm a p ra 
cowała nad kopją popiersia Tezeusza, zmrok zaczął 
zalegać pracownię, w około g łuche panowało m il 
czenie i tylko czasami dawało się słyszeć lekkie do
tykanie dłuta.

— Dość tego, zawołał nareszcie a r ty s ta  schodząc 
ze schodków, dam już pokój udoskonaleniom aby nie 
zepsuć całości.

Na, twarzy jego widne było i niezadowolnienie
i radość z dokonanego d z i e ł a  nareszcie rzucił
trzymane w ręku  dłuto

Jakżeś pan szczęśliwy! rzekła I rm a  zwracając 
wzrok na mistrza — a jednak pojmuję iż nie je s teś  
jeszcze zupełnie zadowolniony, i myślę że nawet 
Rafael i Michał Anioł musieli podobnego doznawać 
uczucia, po ukończeniu swych arcydzieł, bo właśnie 
to niezadowolnienie jakiego doświadcza a r ty s ta  spo
g lądając na  swą dokonaną pracę, jest zarodem  no
wego dzieła.

Mistrz skłonił głowę; —  w oczach jego  błyszczała 
radość.

W  tern Oznajmiono przybycie króla; I rm a przy
kryła wilgotną chustką gliniane popiersie nad k tó 
rem  pracowała. Król wszedł i  prosił aby 3obie nie 
przerywała roboty, zaczęła więc znów pracować nie 
podnosząc oczu;— król chwalił bardzo dzieło m istrza.

I rm a  uczuła przyspieszone bicie serca, zrozumiała 
że słowa te do niej się odnosiły.

—- Chciałbym ukończony posąg porównać z k il
ku pierwotnemi modelami, rzekł król.

—  Wszystkie są w moim gabinecie, czv w. k. mość 
rozkaże je  przynieść?

—  W ielką mi pan zrobisz przyjemność.
Snycerz wyszedł, król sam pozostał z Irm ą.

W szedł prędko na wschodki, mówiąc:
— Zbliżam się ku niebu, zbliżam się ku tobie, 

Irm o, całując postać twoją, całuję ciebie. I  po
całunek ten  wiecznie pozostanie na  twoich ustach, 
tam  wysoko, po nad ziemią, pod wiekuistem niebios 
sklepieniem. Irmo daje ci pocałunek wieczności.

I  stojąc na najwyższym schodku pocałował posąg 
w usta; I rm a mimowolnie podniosła oczy; ostatni 
odblask zachodzącego słońca padł na króla i na 
tw arz  posągu, która w tej chwili jakby zadrgała ży
ciem.

I rm a  powstała; najp ierw  zdawało jej się że zie
mia rozstępuje się pod nią, następnie że objął ją 
jakiś płomienny obłok unoszący j ą  w nieskończoność.

Król zszedł ze schodków i szybko zbliżył się do 
niej, uczuła gorący jego oddech, nie podniosła oczu, 
stała nieruchoma jak  posąg; wtedy objął ją  ra -
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mieniem, nie opierała się—i żywe usta złączyły sigji 
pocałunkiem.

Kiedy artysta powrócił sam tylko król był w pra-

Wracając do pałacu Irm a sama nie wiedziała co 
się z nią dzieje; zdawało jój się że zostaje pogrążona 
w jakimś śnie rozkosznym, że już nie należy do świa
ta; to znowu przychodziła je j na myśl legenda o Se- 
meli i pocałunku Jowisza......

Zakosztowałam niebiańskiej rozkoszy, mówiła so
bie; teraz mogę już zrzec się i zrzekam się jej nadal... 
mam na ustach pocałunek wieczności.....

1 patrzyła na ludzi, domy. powozy, jakby na jakieś 
widma z krainy ciemności; jakże to wszystko było 
lickem i drobnem, jak malało obok niej, unoszącej 
się w niebieskich przestrzeniach!...

Nareszcie powóz zatrzymał się przed pałacem, 
lrm a wysiadła i udała się "do swego appartam eutu; 
tu  dopiero widok rozłożonego kostiumu przypomniał 
jój że ów tak niecierpliwie oczekiwany bal m iał się 
odbyć dziś wieczór. Cały jej ubiór składał się z po
wiewnych fal białej i mglistej gazy, tu  i ow
dzie przetykanej djamentami; gdy skończyła toaletę 
uśmiech zadowolnienia zajaśniał na jej ustach.

— Pańi h rab iia , przyobiecała mamce następcy 
tronu, że pozwoli jej przyjść zobaczyć jak będzie 
ubrana, czy mogę posłać po uią? zapytała panna 
służąca.

— Dobrze, odrzekła lrm a. Wszystko co tylko 
mówiono do niej, Irm a słyszała jakby przez sen, na 
wszystko patrzyła jak przez mgłę; i przykro jej by
ło nad wszelki wyraz że tyle osób patrzeć na nią 
będzie, kiedy ona jem u  jednem u  tylko pokazaćby 
się chciała, bo dla niej on jeden tylko na świecie.... 
na świecie całym on tylko i ona....

Walpurga weszła i oniemiała z podziwu; nie wie
działa czy śni czy marzy. Widzi przed sobą dziewi
cę cudownie piękną, przybraną w obłoki przetykane 
gałązkami korali błyszczących djamentowemi kro
plami rosy; zamiast szarfy, kibić jej obciska wąż 
zielo.iy z wielkiemi brylantowemi oczami, których 
ogień aż razi wzrok patrzącego, długie rozpuszczone 
włosy spadają na jej obnażone ramiona, na głowie 
ma wieniec z lilij wodnych, lśniący błyszczącą rosą 
a nad samem czołem gwiazdę promieniejącą uroczym 
blaskiem. Nigdy jeszcze Irm a nie była tak za
chwycającą; z twarzy jej jaśniała jakaś dumna, nad
ziemska radość, na ustach igrał uśmiech bogini 
z wysuka patrzącej na ludzi i wszystko co ją  otacza.

— Miły Boże! wyraźnie Pani Jeziora, zawołała 
bureszcie W alpurga.

— Ach! poznałaś to od razu, zawołała Irma, po
dając jej rękę a dźwięk jej głosu był jakoś innyja k 
zwykl e.

W alpurga uścisnęła podaną rękę i położyła ją na 
swem sercu; smutno jej że Irm a podobny strój wy
brała i w nim ukaże się wszystkim; oj! źle to wy
raźnie kusić pana Boga. Nic jednak nie powie
działa. tylko złożyła ręce, usta jej poruszały się — 
modliła się za Irmę.

— Och Boże! zawołała nareszcie przecierając rę
ką oczy, jakto można tak się przeinaczyć?...

To rzecz niesłychana! i obchodząc do okoła irm ę, 
dodała; tam w naszych górach niktby nie uwierzył 
j^m widziała coś podobnego! Nie ma co mówić; 
Pani Jeziora nosi taką samą suknię z piany wzbu
rzonych fal, i tak samo rozpuszczone włosy. Ach! 
^óżbym nie dała żeby moja m atka i Jan  mogli cię 
tak zobaczyć!

lrm a milcząc wielkiemi krokami chodziła po po
koju, i widziała postać swoją odbitą w 'rzęsisto 
oświetlonych zwierciadłach.

Ach! pomyślała nareszcie, gdyby to można tak 
zaraz w tym stroju rzucić się w jezioro, aby ugasić 
trawiący mnie ogień!...

Powróciwszy do swego appartainentu, W alpurga 
bie ochłonęła jeszcze z zadziwienia; już od tak da- 
^ua przebywa u dworu, a jednak co raz wydarza się 
°oś tak nadzwyczajnego, iż można mniemać że się 
w jakimś jakby zaczarowanym żyje świecie. Poj
muję teraz, myślała sobie, dla czego to ludzie nie 
zuąją świata, i sama nawet moja dobra królowa nie 
^iele wie o nim; możeż być inaczej skoro codzień wy
twarzają sobie nowy świat, i wszystko ciągle zmie
niają i przekręcają?

— D la tego to nie znają spokoju serca ani umy
słu. O! królowa ma słuszność! trzeba mi wracać do

mojej cichej wioski, bo tu  nareszcie straciłabym  
głowę.

Przyniesiono jej lis t z domu, już od kilku tygodni 
oczekiwała go niecierpliwie. Często myślała jak tam 
Jan i matka musieli być uszczęśliwieni odebrawszy 
tak piękne suknie i tak  bogate podarunki, i wy
obrażała sobie jak  ludzie z całej wioski schodzili się 
oglądać i podziwiać wszystkie te śliczności. Otóż 
jak smutne rozczarowanie! list był pisany przez 
Stazyę, a dyktowany przez matkę.

„Kochane dziecię! najlepsze twoje chęci złe wy
dały następstwa. W dzień nowego roku i ja  i Ja n  
ubraliśmy się do kościoła w nasze piękne nowe su
knie; z początkują sprzeciwiałam się tem u, bo jakoś 
odgadywałam że nam to na złe wyjdzie, ustąpiłam  
jednak gdy Jan  powiedział, iż król mógłby się obrazić 
gdybyśmy nie włożyli pięknych sukni jakie nam przy
słać raczył. Więc ustroiwszy się poszliśmy do ko
ścioła, ale tam  wszyscy obecni jakoś krzywo na nas 
patrzyli i nie mówili z nami. Po skończonem na
bożeństwie, zebrali się w gromadkę przed kościołem 
i wytykali nas palcami, mówiąc: Śliczne, piękne 
Szaty, nie ma co mówić, ale wiemy dobrze jakim  to 
kosztem można ich nabyć w mieście .... wszak to 
przecie wcale nie zaszczytny sposób, a jednak ten 
dudek Jan i ta głupia stara tak się pysznią i pawią 
ze swego stroju. Ale najwięcej krzywdzące nas 
rzeczy wygadywała stara Centa, i wszyscy, ci nawet 
co zazwyczaj odsuwają się od niej, tym razem słu
chali jej chętni.: i zachęcali aby mówiła więcej.

„Kochane dziecię moje, ja  wiem żeś ty  doM-a 
i poczciwa, ale nie pojmujesz nawet co to jest zł iść 
ludzka; tyś chciała zrobić jak najlepiej, a jednak ja  
dziś nawet w mojej starej sukni pokazać się nie 
śmiem, tak się lękam zawistnych i przewrotnych. 
Dopókąd człowiek biedny, nie ma sposobności po
znać i przekonać się o złości ludzkiej; dziś mam jej 
jawne dowody. Korzystając z tego, oberżysta przy
szedł do nas i koniecznie chciał kupić nasze suknie 
dla siebie i dla żony, alem mu ich nie sprzedała. 
Kochana moja W alpurgo, pozostań zawsze zacną 
i uczciwą kobietą; nie przyjmuj nic coby mogło 
odnosić się do czegoś złego; wiem że nie potrzebuję 
ci tego mówić, ale eźynię to dla tego abyś zawsze 
miała na myśli złych ludzi. “

Krzyk boleści wydarł się z piersi W alpurgi i gorz
ko płakać zaczęła.

VIII.

W wielkich, pysznie oświetlonych salach balowych 
i w ogrodzie zimowym, dawały się słyszeć pierwsze 
dźwięki orkiestry; niezliczone żyrandole i świeczniki 
gorzały tysiącami świec, ukazując w całym blasku 
przepyszne axamity, materye, gazy, krepy, koronki, 
kwiaty i brylanty, oraz uszczęśliwione twarze za
proszonych. Król zwracał na siebie oczy wszystkich.

Wiedział że jest piękny i cieszył się tern jak dziec
ko. Był wysoki i pięknie zbudowany i dla tego naj
więcej lubił być ubranym w mundurze, bo ten  naj
lepiej uwydatniał męzką i kształtną jego postawę. 
Jak  tylko obchodzono na dworze jakąś uroczystość 
pułkową, przywdziewał zaraz mundur tegoż pułku, 
a w najlepszym bywał humorze ilekroć mógł ubrać 
się w mundur huzarów. Na dzisiejszy bal król przy
wdział fantastyczny strój legendowego króla Artusa; 
miał na sobie złotą zbroję i purpurowy płaszcz za
rzucony na ramiona. Obok króla postępowała kró
lowa, ładna, blada, delikatna, w długiej powiewnej 
zasłonie, wyglądała jak piękna biała lilja.

Król widział dobrze że wszyscy przyglądali mu 
się z uwielbieniem, i bardzo był zadowolniony, bo 
wiedział że uwielbienie to nie jest prostym wy
nikiem pochlebstwa. Postrzegłszy go, Irm a złożyła 
głęboki ukłon, i musiała użyć całej mocy jaką mia
ła nad sobą, aby nie paść do nóg królowi; podniosła 
na niego oczy w których mógł czytać niewysłowione 
szczęście i zarazem jakby błagalną prośbę:

„Jestem  jakby wątłym kwiatkiem którego losy 
w twojem ręku — dozwól mi żyć.“

Ale usta musiały wymówić inne słowa, gdyż kró
lowa zawołała.

— Ach! jakżeś uroczo piękna, hrabianko; dopraw
dy patrząc na ciebie można uwierzyć w nadprzy
rodzone zjawiska.

Król nie rzekł ani słowa, ale lrm a czuła że ją  po
żerał wzrokiem; i sama nie pojmowała skąd zdobyła 
się na tyle siły, że wytrzymała obojętnie niby wej
rzenie króla i słuchała słów królowej.

— Ach! pani, rzekła nareszcie starając się odzy

skać przytomność umysłu, ta  przybrana postać ju ż  
mi ciężyć zaczyna. Widziadło chwilkę tylko ukazać 
się powinno, a potem zuiknąć i zginąć w płomieniach.

Jedna chwilka czasem wieczność całą zamyka 
w sobie, rzekł król patrząc w oczy Irm y.

Irm a zapomniała o świecie całym, w idziała tylko 
piękność i wielkość ukochanego.

P ara królewska oddaliła się odbywać dalszy po
chód salonowy, i w tejże chwili zdało się In n ie  że 
znikł cały otaczający ją  blask i urok; król oddalił się 
od niój i tam  gdzieś daleko promienieje jak bożek co 
raczył zstąpić na ziemię.

Cały dwór uwielbiał urocze i poetyczne przebranie 
Irm y — ona jednak nic i nikogo nie słyszała. Kró
lowa ją zawezwała; — król chciał otworzyć bal 
z królową, ale podziękowała mu najuprzejmiej; zre
sztą była to tylko prosta forma, ponieważ królowa 
nie tańczyła nigdy, jednak król zawsze ją  zapraszał 
a ona zawsze odmawiała. Teraz prosiła aby Irm a 
ją zastąpiła i rozpoczęła bal z królem.

Irm a podziękowała wdzięcznym ukłonem, ale 
w głębi jej duszy głos wewnętrzny mówił dumnie 
królowej: ,,0 ! wcale nie ty  mi go dajesz, ale ja  go 
się wyrzekam, bo on do mnie należy. Ksiądz dał go 
tobie, ale moim jest z mocy praw odwiecznej natury 
i miłości. Czemże ty  jesteś? ładnym kwiatkiem 
a on i ja  jesteśm y orły szybujące po niezmierzonych 
przestrzeniach!*4

Zdawało się że nie krew ale ogień płonie w jej 
żyłach.

Kontredans się rozpoczął; Irm a co chwila czuła 
gorący oddech króla, dłoń jój drżała w jego dłoni. 
Nie podobna było milczeć, mówili więc głośno o rze
czach obojętnych, ale wiedziała dobrze że król pra
gnąłby inne zamienić z nią słowa. Ilekroć król 
dotykał jej ręki, zdało jej się że ją gdzieś unosi z so
bą, a gdy tylko dłoń jój puścił, czuła że siły ją  
opuszczają; nie raz myślała że nie będzie mogła skoń
czyć kondredansa.

Królowa bardzo wcześnie bal opuścita; król od
prowadził ją  i co prędzój wrócił do balowej sali.

Irm a, w towarzystwie brata i żony jego, przy
branych w średniowieczne stroje, usiadła w gaiku 
w ogrodzie zimowym; w lem  nadszedł król, czuła 
iż cała jej istota wyrywa się ku niemu i woła w głę
bi duszy:

— Jam  twoja! tyś mój! czemuż, czemuż nie mo
żemy um ierać razem !...

Iednak nie wyrzekła tych słów, tylko wstała i ca
ła drżąca głęboki oddała ukłon. Król usiadł przy 
niej i czuła jak ogarniało ją  głębokie jego wejrzenie. 
Jak gdyby widział ją  po raz pierwszy, obejmował 
wzrokiem całą jój uroczą postać, i wydawała mu się 
dziś jakby wyższą jak zazwyczaj, a cudne jój kształty 
nigdy w tak pełnym nie zajaśniały rozwoju. 1 uwiel
biał prześliczny kontur jó j głowy, szyi, jój lśniącój 
białości jakby utoczone ramiona po których wiły się 
zwoje kruczych włosów, cudny owal twarzy, szla
chetne czoło na którem jaśniała myśl i rozum, pię
knie zarysowane brwi, urocze czarne oczy wilgo
tnym lśniące blaskiem i maleńkie różane usta.

— Jakaś ty piękna! szepnął król.
Serce Irm y zadrgało radością i pomięszaniem; 

spuściła oczy, król pieścił ją  wejrzeniem.
— Irmo! zawołał, Irmo! wyszeptał powtórnie 

i zamilkł.
1 tak czas jakiś siedzieli w milczeniu.
— Irmo moja! rzekł nareszcie król z głębokiem 

westchnieniem, pocałunek nasz trwał tylko chwil
kę, ale zawierał w sobie całe ży c ie  wieczność
w której nic nas nie rozłączało  na tym  świecie
liczą się godziny, m inuty, tam, w niebie, nie ma 
czasu ani przestrzeni.

Irm a podniosła oczy, — teraz dopiero postrzegła 
że Brunona z żoną nie ma przy niój, że gama po
została z królem...........

Irm a sama nie wiedziała czy wypowiedziała te 
słowa, czy pomyślała je tylko. Za chwilę opuściła 
bal; król także natychmiast prawie się oddalił.

Po nad appartam entem  Irmy, W alpurga dość póź
no w nocy stała przy oknie w swoim pokoju, i za
smucona odebranym listem myśląc o swoich, patrzy
ła to na niebo to na ogołocone z liści drzewa parku. 
Przelotne chmurki, co chwila już to zasłaniały księ- 
żyć, już to rozchodząc się ukazywały go w całym 
blasku. W tej chwili światło księżyca oświetlało



w całój pełni piękną statuę W enery, zdawało się że j  

odwracała głowę. Przerażona W alpurga odsunęła 
się i stała nieruchoma, jakby bezprzytomna i już tej 
nocy nie zbliżyła się do okna.

Też same promienie księżyca w parku co oświetlały 
Wenerę, odbijały się o posąg Zwycięztwa w pracowni 
artysty i drgały na ustach na których król złożył po
całunek; widać piękna noc miesięczna wlewała życie 
w boginie.

IX.

W zamku królewskim kółko wybranych zebrało 
się na herbatę. Intendent oznajmił iż ma zamiar 
obchodzić uroczyście rocznicę urodzin genialnych 
mężów, którzy pracowali dla sceny; szereg tych 
uroczystości rozpocznie się przedstawieniem na cześć 
Lessing’a, gdyż właśnie zbliża się dzień jego urodzin.

—  Jakąż sztukę zamierzasz pan kazać przedsta
wić? zapytała królowa?

— U ważałbym sobie za największą łaskę, gdyby 
w. k. mość raczyła zrobić wybór.

— Ja? zapytała królowa, i spojrzała na króla 
który siedząc naprzeciwko niej, przerzucał jakieś 
illustrowane pismo. W idać odgadł że królowa zwró
ciła ku niemu swe wejrzenie, gdyż podniósł oczy 
i rzekł.

— Nie odmawiaj prośbie Intendenta.
— A więc każ pan przedstawić Emilję Galotti (*)
Wszyscy podnieśli zadziwione oczy; sztuka ta  oraz

dram at Schiller‘a Miłość i intryga jeszcze za ostatnie
go króla zostały zakazane.

Nastała chwila milczenia, czekano co król powie, 
ani ust nie otworzył. Po kilku minutach, król 
wskazał siedzącemu obok siebie Schnabelsdorf’owi, 
illustrowany w jakiemś piśmie portret pewnego świe
żo zmarłego uczonego, zapytując czy je s t podobny.

Schnabelsdorf odpowiedział twierdząco.
Królowa zadrżała w głębi duszy, usłyszawszy głos 

męża którego dźwięk dziwnie był zmieniony; w tejże 
chwili Baum podawał jej filiżankę herbaty, odwróci
ła  się nagle i ruchem tym zruciła filiżankę na zie
m ię. Bomba wpadająca niespodzianie do salonu, 
nie byłaby większego wywołała przerażenia; Baum 
pozbierał rozpryśnięte kawałki porcelany, chciałby 
był twarzą upaść na ziemię tak boleśnie dotknął go 
ten wypadek, ale nie śmiał wyrzec ani jednego słów
ka, nie mógł prosić o przebaczenie, bo byłoby to 
strasznem pogwałceniem praw etykiety.

— Tyś tem u nic nie winien, rzekła królowa 
obracając się do niego, ja  sama niechcący zruciłam 
filiżankę.

Wszystkie damy powstały aby zatrzeć ślady wy
padku, królowa prosiła aby spokojnie wróciły na 
swoje miejsca. Wielki Marszałek dworu skinął na 
Bauma, a gdy tenże się zbliżył powiedział mu cicho, 
aby się oddalił i ustąpił miejsca innym lokajom.

Baum wyszedł, załam ał ręce, zdało mu się że 
straci rozum. Nigdy jeszcze nie zdarzyło mu się 
nic podobnego, wstyd i boleść m iotały jego sercem, 
czuł dobrze że tu  chodzi o całą przyszłość. W pra
wdzie królowa przyjęła winę na siebie, ale mimo to 
on musi odpokutować, to rzecz prosta.

Chwilowe zamieszanie uspokoiło się niebawem, 
i nieoceniony Schnabelsdorf, który należał do składu 
nowego m inisteryum jako m inister spraw zagranicz
nych, nadto zarządzający czasowo ministerstwem 
wyznań, um iał zręcznie zawiązać zajmującą rozmo
wę i tym  sposobem przywrócić porządek zakłócony 
przez stłuczoną filiżankę. Zwracając mowę do dra
m atu  Em ilja Galotti wspomniał o badaniach i hi-

(* ) D la  zrozum ienia rzeczy, po trzeb a  zDaó treść  wy ż 
w zm iankowanej sz tuki L essin g ’a. H e k to r , książę G on- 
zagi, m a zaślubić ja k ą ś  cudzoziem ską księżniczkę, ale 

je s t  tajem nie  zakochany w pięknćj E m ilji G alotti, córce 
O d o a rd a  G a lo tti, w ygnanego z dw oru G onzagi za p rz e 
stępstw a polityczne. E m ilja  ma niezadługo wyjść za  m ąż, 
za m łodego hrabiego A pp ian i; książę G onzaga p rag n ął 
koniecznie go oddalić , a gdy mu się to  nie u d a je , w tedy 
idąc za ra d ą  chytrego zausznika swego, M arrinelle‘go 
k aza ł porw ać Em ilję i przyw ieźć j ą  do książęcego pałacu . 
H rab ia  A p p ia n i p ragnący  bron ić  swej ulubionćj został za
m ordow any z polecenia M arinellego. D alej znowu h ra 
b ina  O rs in i, daw na kochanka księcia pow odow ana szałem  
zazdrości, zawiadam ia o w szystkiem  starego  O doarda, 
jklóren, uzbrojony podanym  od h rab in y  szty le tem , dostaje 
się do książęcego pałacu, i naśladując czyn W irg in iusza  
zada je  śm ierć w łasnćj córce, Em ilji G alotti.

potezach odnoszących się do imion jakie poeci na
dali osobom przedstawianym w swych utworach. 
I tak, Lessing nadając w swym dramacie wielkiemu 
intrygantowi nazwę M arinelli, myślał zapewnie o tak 
fałszywie wówczas sądzonym Machiaveli‘m (czyt: 
M akkiavelPm ), gdyż oba te nazwiska z jednych 
składają się samogłosek. A druga znowu bohaterka 
sztuki, Orsiua,! — czyliż sam dźwięk tego nazwiska 
nie przywodzi ną myśl sztyletu wysuniętego z po- 

' chwy; — inne także odpowiednie sobie nasuwają 
1 wnioski.
. Cały ten wieczór Schnabelsdorf był bardzo miłym 
i zajmującym; a jakże to pożądanym jest w każdem 
towarzystwie człowiek którego umysł zamyka w so
bie skarb bogatój erudycyi! To jakby księga do 
której można zajrzeć w danej chwili, bezwzględnie 
nawet na zamieszanie spowodowane przez zruconą 
filiżankę i ludzi co m ają dar we wszystkiem upatry
wać jakieś do siebie przyrównania.

Długo Schnabelsdorf dźwigał na barkach swoich 
cały ciężar rozmowy; nareszcie Irm a ulitowała się 
nad nim i zrobiła uwagę, iż dziwna to rzecz że w na
szych czasach niepodobna prawie obmyśleć nowych 
imion własnych.

— Dziś zaledwie umiemy pożyczać, powiększać, 
lub skrócać znane już nazwiska, ale niezdolni jesteś
my utworzyć coś nowego.

Zaczęto tedy probować składać nowe imiona ale 
nikt nie umiał nic wymyśleć, cel jednak został do
pięty, bo całe towarzystwo rozweseliło się na dobre, 
zapomniawszy zupełnie o niedawnój przygodzie. 
Potem  znowu Schoning zaczął opowiadać, iż w gó
rach sam zna pewnego chłopa mającego siedm có
rek, i ten nie chcąc dawać im imion powszechnie 
znanych, nazwał jedną Prima, drugą Sekunda, trze
cią T ertja  i. t. d.

Przez cały ten wieczór król nie przestawał przy
glądać się pismom illustrowanym; królowa słuchała 
bardzo uprzejmie wszystkiego co mówiono, jak gdy
by chciała okazać swą wdzięczność osobom które 
starały się ożywić towarzystwo, gdyż wszystko co 
zaszło stało się mimo jej wroli. Objawiając życzenie 
aby przedstawiano Emilję Galotti, ani pomyślała że
by ktoś mógł do tego przywiązywać jakieś znaczenie, 
równie jak nie m iała zamiaru stłuc podawanej sobie 
filiżanki. Wumyśle króla widocznie staczała się ja 
kaś walka, bo raz po raz przesuwał ręką po czole 
i gładził brwi, co było oznaką wewnętrznego wzburze
nia, nad którem starał się zapanować. Jakoż my
ślał sobie.

„Czyżby królowa nie wiedziała ze już od lat wielu 
nie ważono się przedstawiać te j sztuki?... A może 
i nie wie o tem; zazwyczaj osoby zajęte tylko swo- 
jem  uczuciowem życiem, nie celują pamięcią dat hi- 
storycznych.“ To znowu jakby nagle rażące jakieś 
światło uderzyło jego umysł, i król mimowolnie za
czął gładzić brwi, bo przyszło mu na myśl: „B ar
dzo być może że to intryga .. wzorem H am leta chce 
stawić nam zasadzkę i potem patrzeć jakie wrażenie 
wywołają na nas przedstawione sceny... Ale nie, to 
nyż nie może... wszak nie zdradziliśmy się niczem ... 
i potem nie postępowałaby podobnie...

Gorycz, gniew i ostre wyrzuty sumienia miotały 
duszą króla, a owo zatopienie się w czytaniu i oglą
daniu pism illustrowanych, przedstawiało jakby usu
nięcie się do odosobnionej loży, z pośród licznego 
grona zgromadzonych osób. Nigdy jeszcze król nie 
czytał tak nieprzerwanie w obec towarzystwa dwor
skiego, zazwyczaj tu  i owdzie obejrzał ryciny, poka
zał je komuś z siedzących blisko siebie, a dziś czytał 
i czytał choć ani wiedział co czyta. Pragnąłby go
rąco spojrzeć w oczy Irm y, uwielbiał jój przytom
ność umysłu, szczęśliwy był nad wszelki wyraz sły
sząc ją  rozmawiającą tak swobodnie, ale siedziała 
po tej stronie co on przy pułkowniku Bronnen, nie 
śmiał więc odwrócić głowy, ani uśmiechnąć się lub 
pochwalić jej oryginalnych spostrzeżeń; — milczał 
kiedy Schnabelsdorf rozmawiał tak dowcipnie, nie 
może więc dać poznać że zwraca uwagę na słowa 
Irmy. •

Nareszcie królowa wstała, wszyscy obecni powsta
li i odetchnęli swobodniej, bo wieczór dzisiejszy nie 
był jakoś wesoły, wszyscy czuli jakby elektryczne 
ciśnienie w powietrzu. Królowa uszczęśliwiła Schna- 
belsdorfa, dziękując mu bardzo uprzejm ie że zawsze 
umie znaleźć tak zajmujące przedmiota rozmowy, 
a następnie zwracając się do Intendenta teatrów 
rzelda głośniej niż zazwyczaj.

— Jeśli przedstawienie Emilji Galotti zbyt wiele 
wymaga zachodu...

—  Bynajmniej.
—  To jest, jeśli nie stanie czasu na próby...
— Aż nadto mamy czasu, n. paai, odrzekł Inten

dent, który już w myśli porozdawał role, i zamierzył 
sobie przybrać aktorów w kostiumy z e s z ł o - wieczne.

— Nareszcie, rzekła znowu królowa, i twarz jej 
przybrała wyraz jakiego na niej nie widziano dotąd, 
jeżeli „N athan Mędrzec11 lub „Minna von Barnhelm*1 
lepiej wydadzą się w przedstawieniu, to każ pan grać 
jed n ą  z tych dwóch sztuk.

— Nie zmieniaj pierwotnego wyboru, rzekł nagi® 
król, a zwracając się do Intendenta, dodał: „Każ pa& 
przedstawić Emilję Galotti i napisać na afiszach11 
Z rozkazu j. k. mości.

Król podał rękę królowej i wyszli z salonu; wszy«' 
cy przytomni zaczęli się rozchodzić rozmawiając
0 rzeczach obojętnych. Osoby mieszkające w pała
cu weszły do swych appartamentów, inne wsiadły 
do czekających powozów unosząc z sobą swe wraże
nia i myśli.

Irm a rozebrała się prędko, odprawiła pannę słu
żącą; pobiegła do swej bibljoteki po dzieła Lessing’a,
1 jeduym tchem przeczytała Emilję Galotti.

Dopiero nad ranem sen skleił jej powieki, obudzi
wszy się nie wiedziała gdzie jest i co się z n ią  dzie
je. Przed nią leżała jeszcze roztw arta książka, nie 
zagaszone świece pogasły same, duszącymi wyzie
wami zapełniając pokój.

W tejże godzinie gorzko płakano w tea trze . In
tendent rozdawał role mającego się przedstawić 
dram atu, i zupełnie zmieniał dotychczasowy perso
nel. Rolę Em ilji zamiast pierwszej kochance, która 
myślała że do końca wieków nią pozostanie, oddał 
młodej, pełnej talentu artystce; a pierwsza kochanka 
musiała poprzestać na roli Klaudji, (matki Emilji) 
usiadła za kulisami płacząc rzewliwie i powtarzając 
co chwila: „Perły  są łzami ale łzy nie są perłam i" 
wszystko daremnie! In tenden t tak  zawsze dobry 
i względny, tym razem był nieubłagany.

Ale był ktoś może nieszczęśliwszy jeszcze niż pier
wsza kochanka — Baum, który od owego wypadku 
z filiżanką nie mógł pokazywać się w salonach dwor
skich i usługiwać j. k. mościom. Zobaczywszy się 
z W alpurgą użalał się przed nią na swe niezasłużo
ne nieszczęście, i obiecała wstawić się za nim do 
królowej. Jakoż zaraz nazajutrz królowa zapytała 
czy Baum chory że go zastępuje inny lokaj, w skut
ku czego pozwolono mu wrócić do swych obowiąz
ków; ucieszony poszedł zaraz podziękować Wal- 
purdze.

— Do końca życia wdzięczny ci będę za wielką 
przysługę jak ą  mi oddałaś, rzekł je j.

— Bardzo się cieszę że mogłam być ci użyteczną.
— O! ja muszę ci się odsłużyć, rzekł Baum, 

i wyszedł prędko widząc wchodzącą Irmę.
W parę chwil potem król wszedł do pokoju, chciał 

mówić z hrabianką po francuzku, prosiła aby tego 
nie robił.

— Prostota jest zazwyczaj obraźliwą i podej
rzliwą, rzekła.

— A mniemana Dobroć jest często bardzo zło
śliwą i chytrą, dodał król. Nagle, ni stąd ni zowąd, 
Słabość uważa za stosowne okazać się silną.

—  Trzeba się mieć na baczności, rzekła Irma.
Tak więc mówili po niemiecku, a jednak Wal

purga nie rozumiała ani słowa.
— Podziwiam siłę i przytomność prawdziwój 

Em ilji Galotti, i kornie pochylam przed nią czoło, 
bo taką  wielkość i moc duszy świat uwielbiać po
winien.

— O! bo H ektor Gonzaga jest wielkim i wznio
słym bohaterem, a prawdziwa Em ilja G alotti kocha 
go tak szalenie, iż bezmierna ta  nam iętność czyni 
ją  godną jego , odrzekła Irm a.

— A prawdziwy Hektor nie je s t nikczemnym 
rozpustnikiem i nie potrzebuje żadnego M arinel- 
1’ego.

I  tak owa, jak mniemali podstępna oppozycya 
królowej, nowego dodała bodźca miłości króla 
i hrabianki W ildenort , ponieważ byli przeko
nani że królowa rozmyślała nad tem zastosowaniem 
zakazanej sztuki, i chciała tym sposobem odwołać 
się do głosu publicznego, na który wiele liczyć mo
gła. Tak więc to postąpienie królowej, zadziałało 
jak ów lekki wietrzyk co zamiast gasić podsyca 
płom ień;—oboje winowajcy uważali je za rodzaj 
rozgrzeszenia—wszak mają dowód że królowa nie 
jest bynajmnićj takim  aniołem za jakiego 'się  po
daje.



Jestem  przekonany, rzekł król, że to Hippo- 
krates podał tą  zatru tą czarę do rąk Nauzyki.

Nie, N. Pani, odrzekła prędko Irm a, Hippo- 
krates ma dobre i szlachetne serce; może zanadto 
pedant, ale zbyt jest prawy i rozumny, aby mógł 
poradzić coś podobnego.

Po tej rozmowie król ukłonił się i wyszedł; wtedy 
zaraz Walpurga rzekła do Irmy.

— Wiesz co, hrabianko, żeby mi kto głowę uciął 
nie umiałabym powtórzyć coś mówiła z królem, nic 
a nic nie rozumiałam.

Widzisz, W alpurgo, rzekła Irm a przygryzając 
usta, król jest bardzo rozumny; lubi nauki i książki; 
mówiliśmy właśnie o książce czytanej wczoraj.

Walpurga była najzupełniój zadowolniona z tego 
wytłómaczenia.

— Myślałam że spotkam tu  królowę, rzekła Irma 
po chwili, przesuwając ręką po twarzy jakby chciała 
zatrzeć wyraz odbijający się na niej. Straszno po
myśleć jakie to okropne zmiany i spustoszenia na
stępują w duszy osoby, zmuszonej ukrywać i uda
wać przed światem i przed sobą samą.

— Królowa kazała mi powiedzieć że dziś nie 
przyjdzie gdyż jest bardzo mocno cierpiąca, odpo
wiedziała Walpurga. Zazwyczaj w jej obecności 
kąpiemy dziecko, aby nie pozbawiać ją  przyjemności 
jaką sprawia widok dziecięcia w kąpieli. Nie uwie
rzysz, hrabianko, jak to pięknie! zdaje się jakby 
dziecię odradzało się po każdej kąpieli, tak się śmie
je, igra, raduje. Może chcesz zobaczyć, hrabianko?

Irm a podziękowała, —  dziś nie miała już odwagi 
patrzeć na dziecię w kąpieli, skinieniem głowy po
żegnała W alpurgę i odeszła 

Królowa była sama w swoim pokoju, serce jej 
drżało z obawy na samą myśl tego co jej się zdarzy
ło, choć zupełnie mimowolnie.

Jakaś niewidzialna potęga przeznaczenia uzbroiła 
jej rękę sztyletem, chociaż ona nie chciała żadnego 
wymierzać ciosu. A  jednak zazdrość miotała jój
duszą  Zazdrość! jak i to straszny wyraz! dotąd
nie znała go, nie pojmowała, aż tu  nagle objawia się 
jej w calem swem zabójczem znaczeniu. O! to okro
pnie!... więc odtąd nie ma już nic niewinnego, każde 
słówko, każdy uśmiech jest podejrzany, każde obja
wione zdanie może być tłomaczone dwuznacznie.....
Ach! stokroć lepsza śmierć niż zazdrość. Szczęśliwy 
dar wyobraźni odtwarzający wiernie życie innych, 
zakradający się do wszystkich wzruszeń, — ta  potę
ga przedstawiająca i dozwalająca żyć podwójnem 
życiem, przeradza się w płomień pochłaniający, a 
PJ. otwartemi oczyma, ukazują się nieustannie 
różnorodne widziadła których odeguać nie podobna. 
J eśli to czego się obawiamy nastąpiło rzeczywiście, 
można oprzeć się silnie ujawnionemu złemu, ale 
cóz począć z podejrzeniem? — a jednak ono wszy
stko uniepewnia, zatruwa, jakby wstrząsało i usuwa- 
o ziemię z pod nóg swej ofiary.

Królowa nie była znów tak cierpiąca aby nie mo- 
? Przejść do appartam entu syna, ale dziś nie śmia- 

j an* spojrzeć, ani uśmiechnąć się do dziecka — bo 
s  ęboko podejrzy wała jego ojca.

z czterech szerokich szarf, spadających od stanu do 
kolan, obszytych u dołu frendzlą. Inne znów spód
niczki tworzą z przodu fartuszek, z tyłu namarszczo- 
ną baskinę zwaną „engageante.“  Jest to krótka pół 
spódniczka namarszczona mocno i zaokrąglona po 
bokach. Słowem wielka rozmaitość panuje w tych 
kostiumach, i trudno wyrzec stanowczo który rodzaj 
jest dziś najmodniejszy.

Po większej części młode osoby, do wyjścia na uli
cę noszą kostiumy do stanu przepasane szarfą. Zby
teczne jednak odsłonięcie figury, nie zgadza się 
z prawdziwie dobrym gustem; dla tego wiele mło
dych panienek przyjęło mantylki Marie A ntoinette, 
sięgające w tyle do stanu, skrzyżowane na piersiach, 
ze spadającemi na tył szarfami. Niekiedy taka man
ty lka przechodzi poniżój stanu, wówczas podpina 
się kokardą od szarfy, i tworzy z tyłu dwa festony 
przysłaniające lekko figurę.

Z wyrobów na kostiumy najwięcej upowszechniła 
się lekka serża pół jedwabna, gładka albo mieniona; 
noszą także bardzo lekką wełnianą popelinettę w je
dnym kolorze. •— Do spódniczek w pasy z białem,
0 których mówiliśmy przed chwilą, robią także ko
stiumy zbiałej alpagi, przybrane plisą jedwabną w tym 
kolorze jak pasy na spóduiczce.

Z powodu dziwacznej przesady w dzisiejszych mo
dach wiele bardzo kobiet trzyma się kostiumów czar
nych jedwabnych lub z alpagi angielskiej popielatej. 
Można też śmiało powiedzieć że na ulicach paryzkich 
połowa kobiet ubrana zawsze czarno. Najwięcej je
dwabnych kostiumów, składa się z pojedynczej spó l- 
niczki, zakończonej fałdowanym wolantem z główką;
1 z mantylki Marie A ntoinette objętej frendzlą lub 
wolancikiem. U wielu mantylek szarfy nie przecho
dzą wcale do tyłu, lecz skrzyżowane na piersiach 
i przypasane paskiem, spadają po bokach na spó
dnicę.

Bardzo też używane polki czyli paletociki wpada
jące do stanu, skrzyżowane na piersiach i przypasa
ne szarfą. Nazwisko ich pochodzi ztąd, że podobne 
widzieć się dają na portretach Marji Leszczyńskiej. 
Rękawy u nich bywają średniej szerokości, otwarte 
cokolwiek u ręki.

Suknie do ubrania na wizytę lub obiad, robią za
zwyczaj powłóczyste. Widzieliśmy jednę z gładkiej 
m aterji lilia, bez żadnego garnirunku. Stanik miał 
przód otwarty i wycięty do połowy, z odwiniętemi 
klapkami. Klapki te  z atlasu w tymże samym ko
lorze, kończyły się białym atłasowym rulonikiem. 
Dół stanika spięty był na trzy atłasowe lilia guziki. 
Szarfa lilia atłasowa objęta rulonem białym dopeł
niała ubrania. Rękawy otwarte ścięte u dołu czwo
rograniasto, przybrane były odpowiednią plisą, pod
bite białym atłasem . Pod stanik szła koszulka bia
ła z tiulu jedwabnego z rękawami w bufki, przybra- 

ruszką u szyi i ręki. Bufki u rękawów przepi

N. 21 i 22. Litery E. N. i H. C. do znaczenia po
szewek.

N. 23. Szlak do białej spódnicy nad gładkim  o- 
brębem  pół ćwierci szerokim.

N. 24. Garnirunek ze składanćj atłasowej wstążki 
ząbków, umieszczonych na rypsowej taśm ie, żeby 
schodząc się z sobą zostawiały widoczne kwadraciki 
z taśmy, naszytej paciorkami czarnemi.

N. 25. Przedstawia garnirunek sukienki N. 34 
w naturalnej wielkości. Ząbki składające go, zro
bione są z ukośnej listewki wierzchniego m aterja łu , 
przeszytej przez środek brązową aksamitką. Ułożo
na podług rysunku N. 25 listewka, sformowawszy 
ząbek, zakłada się koniec na koniec. Przyszycie 
ząbków do sukienki, pokrywa listewka ukośna 
z m aterjału sukni, także brązową aksam itką przez 
środek przeszyła.

N. 26. Garnirunek z m aterjału paletota lub suk
ni, wycinany w zęby obejmowane m aterją  odmien
nego gatunku, zakończony listewką obejmowaną ró
wnież odmienną m aterją. Używają garnirunek taki 
nawet na ubranie stanika, dodając do wierzchniego 
m aterjału  objęcie w tym  samym albo odmiennym 
kolorze. Suknia N. 16 w dodatku do N. 22 Tygod. 
Mód, ubrana jest opisanym powyżej garnirunkiem .

N. 27. Podaje podobny garnirunek na który 
wszelki m aterjał, w jakimbądź cieniu może być przy
datny. Zewnętrzne ząbki są tu taj z białego kaszmi
ru, uszyte razem z perkalową podszewką i ozdodione 
czarnemi pacioreczkami. Środkiem idący aksamit 
ubrany jest mlecznemi perełkam i. Taki garni
runek miała „codzienna suknia“ N. 17 podana 
w dodatku do N. 22 Tygodnika Mód.

N. 28. Naszycie w ząbki. Ukos znanym sposo
bem składany w ząbeczki, ma za nagłówek węższą, 
podobną mu listewkę naszytą przy złączeniu z ząb
kami wązką tasiemeczką. Garnirunek ten użyć 
można do sukien i paletotów tak  dla dzieci jak i do
rosłych osób. Urządzają się ząbki stosownie do 
przeznaczenia w rozmaitej szerokości wierzchniego 
m aterjału albo co piękniej wygląda, z materji, lub 
atłasu.

N. 29. Wyszycie z cienkiego sznurka, który odpo
wiednio lub odmiennie do koloru ozdobić się m ają
cego przedmiotu, zastosowany być może. Środkowe 
paski, dane są z pletni z 3 sznurków, albo też zastą
pione być mogą stosownem naszyciem.

N. 30. H aft na gors męzkiej koszuli. Rycina 
przedstawia część gorsu, nietrudnym haftem ozdo
bioną. Brzegi obrębu z przodu m ają z obu stron 
wązkie girlandki, po za któremi idą szersze, wrobione 
w pojedynczem płótnie cieniutką bawełną i francuz- 
kim haftem. Gors taki, pięknie się wydaje, przy 
głębokim wykroju modnych kamizelek i wygorsowa- 
nych fraków.

na

(d. c. n.)

O  U B I O R A C H .

Korespondencja z Paryża.
Mody tegoroczne odznaczają się w ogólności wiel- 

3  ercentrycznością daleką od dobrego gustu, kos- 
.Utny zakrawają zupełnie na maskaradowe przebra- 

nie- Dodamy jednak że osoby z prawdziwie dobrym 
gustem, um ieją połączyć wymagania mody z prawi

l i .  wyrobionego smaku i zdrowego rozsądku.  ̂
Dpiszemy tu  kilka kostiumów, jakie napotkaliśmy 

a bulwarach i w ogrodach paryzkich.
, Do najmodniejszych należą kostium y w dwóch 
Kolorach^ naprzód idzie spódniczka w pasy z tkaniny 

emianćj przerabianój jedwabiem: fiołkowa, jasno- 
8xafirowa lub brązowa z białem. Pasy nie szersze 

nad palec. Na to idzie uibyto druga spódniczka 
z .tkaniny gładkiej w kolorze odpowiednim. Spód- 
njuzka ta składa się z osobnego fartuszka zaokraglo- 
n®go po bokach i z szarfy bardzo szerokiej związa
ny] na kokardę, która tworzy baskinę z tyłu. Sta- 
n*k jeden pod szyję w paski, z takiemiż rękawami, 
drugj gładki w kształcie wyciętego gorsecika bez 
r §kawów.

Niekiedy cała wierzchnia spódniczka składa się

nane były rulonem białym atłasowym.
W kapeluszach nie mniejsza panuje rozmaitość. 

Jedne z nich m ają rondko odwinięte zupełnie w - '  
rę, tak  nad czołem jak od strony warkocza, kwiai,, 
lub kłosy wpinają się w pośrodku. Do spięcia pod 
brodą, służą szerokie szarfy z tiulu jedwabnego, ob
jęte blondyną tegoż koloru. Kłosy atłasowe w róż
nych kolorach stanowią najmodniejszą ozdobę kape
luszy. Inne znów kapelusiki składają się z czółka 
przybranego kwiatami, i z mantyli koronkowej, któ
ra spada na warkocz i spina się pod brobą.

Zakończemy sprawozdanie nasze, że atłas używany 
powszechnie w tym roku do przybrania letnich su
kien, okrywek i kapeluszy.

Opis deseni do haftu.

N. 1. Część szlaku na batystową poszewkę. H aft 
atłaskowy, drobny stembenek i krateczki ażurowe 
w kółkach.

N. 2 i 3. Kołnierzyk stojący z końcami naśladu- 
jącemi krawatkę.

N. 4. Mankiet.
N. 5. Kołnierzyk stojący z dubeltowego płótna 

wycinany w zęby. Pod zębami naszyta gładko ko
ronka; w zębach haftowane kwiatki.

N. 6. M ankiet odpowiedni z haftowanym bukie
cikiem w jednym rogu.

N. 7 do 17. Szlaczki i wstawki do bielizny dam  
skiej.

N. 18 do 20. Narożniki do ozdoby chustek do 
nosa.

31. Deseń do wyszycia bretońskiego kaftanika. 
Sposób roboty i mięszanie filozeli, podaliśmy przy 
opisie bretońskiego kaftanika N. 18 przedstawionego 
w dodatku przy Ń. 21. Tygodnika Mód.

N. 32 i 33. Szeroka jedwabna frendzlą do oszycia 
sukien i paletotów. Łokieć takiej frendzli kosztuje 
złp. 9 za mniej ozdobne płaci się od k. 50 do k. 70.

N. 34. Tył sukienki w kliny, opisanej pod N. XI 
na tablicy krojów, dodanej do N. 22 Tygod. Mód.

N. 35 i 36. Modna suknia fałdowana (Krój w do
datku N. I I I  Fig. 6 — 9 I — M w Tygodniku Mód 
N. 24. Piękny spadek fałdów takiej spódnicy n ie- 
polega zupełnie na oznaczonych punktach gdzie'wy
padać powinny fałdy, ale na zręczności i powiększe
niu rozmiarów spódnicy, która u góry musi być 
szersza od formy kliniastej. Suknie gładkie, bez 
żadnej fałdki u góry zawsze są używane, jednakże 
nierównie mniej od sukien, które m ają kilka fałdków 
otaczających talję. Czytelniczkom naszym sprawia
jącym nowe suknie, radzimy przyjąć formę spódnicy 
N. 35 i 36 z przodu gładkiój, z tyłu w obfite spada
jącej fałdy. Zwracamy jednak uwagę że for
ma ta , wymaga 200 cent. m aterjału więcój, nad zu
pełnie ukośno krajane spódnice, licząc że szerokość 
wyrobu dochodzi 70 cent., przez to, 3 tylne b ry ty  
krajane są prosto w całości, a ufałdowane pięknie] 
układają się na figurze.

Ferm y spódnicy tej, którą N. 36 z ty łu  a N . 35 
z przodu przedstawia, podaliśmy pojedyncze części 
z oznaczeniem przypadających fałdów, w dodatku 
pod N. III  Fig. 6 — 9 1 — M w Tygod. Nód N. 24 
prócz tego m ałą wyraźną rycinę całego kroju, która 
połączenie pojedynczych części, niezmiernie ułatwia. 
Na każdym brycie kroju oznaczona jest jego wyma
galna długość, i rozmiar ukośuego ścięcia u dołu,



można również łatwo rozróżnić, że szerokość dolna 
i tak bardzo szerokiego bocznego bryta do przodu, 
powigkszona jest przez wstawienie klina, na który 
używa się kawały m aterjału , odpadające od góry. 
Przy formach naturalnej wielkości, jest wszędzie na
znaczona długość i dolna szerokość każdej pojedyn
czej części. Przy krajaniu przednich brytów, można 
podług woli przykroić zarazem listew kę ukrytą pod 
rozporkiem z lewej strony wypadającym, albo też 
osobno ją  przysztukować- W pierwszym razie, po
winna być przykrajana przy bocznym brycie, jeżeli 
niekorzystnie w ygląda, przysztukowana. Polny 
okrąg, tylnych prostych brytów, cokolwiek ukośno 
ściętych u górnego brzegu przypadającego do przo
dów, można bez obawy zaraz podług rozmierzenia 
obcyrkiować; uregulowanie bocznych brytów do 
przodu, dopiero przy przysztukowaniu klinów i ze
szyciu można dopełnić, a zaczynając od góry z tylne- 
mi brytam i połączyć. Nadmieniamy jeszcze że roz
m iar spódnicy obrachowany jest i dobrze wypada, 
z wybranych materjałów wełnianych 70 cent. szero
kości trzymających; jeżeli wyrób jest węższy, trzeba 
liczbę tylnych brytów powiększyć, wymagalną zaś 
szerokość przednich brytów przez wsztukowania 
otrzymać, nie zmieniając weale podanej przez nas 
formy. Zestawienie razem osobnych części u ła
twione jest przez odpowiadające sobie litery . Pół 
podszywa się 34 — 40 cen. szeroką, gęstą i jak mo
żna najsztywniejszą listwą z perkalu, żeby tren  do
brze spadał. Przy lżejszym wierzchnim m aterjale, 
tylne bryty  spódnicy, wymagają szerszej listwy. 
W szystkie 3 przednie bryty powinny być w górze 
zupełnie gładkie; poczwórną kontrafałdę tylnych bry
tów urządza się tak, żeby oznaczone krzyżyki na 
Fig. 8 —9 załamując fałd, wypadały zawsze na odpo
wiednim punkciku. Przez kontrafałdę powstaje 
szerokość w ta lji 62 cent. którą można podług po
trzeby zmniejszyć zaszywając głębiej szwy przednie 
i głębszą czyniąc zewnętrzną kontrafałdę, w razie ko
niecznego rozszerzenia w pasie, kontrafałdę można 
rozsunąć. Prosty pasek z taśmy, obszytej m aterja- 
łem sukni obejmuje górny jej brzeg. Garnirunek 
spódnicy, składa się z listw  m aterjału i atłasowej 
wypustki.

Opis form y kołnierzyka ze szm izetką do sukien po
d łużnie wyciętych. Pelerynki, „M arie Antoinette“ 
Pelerynki z  szarfą . F artuszka  w kliny dla dziew-

• czynki od 10 do 12 la t i dwóch czepeczków.

K o łn ierzyk  ze szm izetką (do sukien z  podłużnie  
wyciętym stanikiem )

N. 1. Przednia część.
N. 2. Połowa pleców.
N. 3. Połowa kołnierzyka.
N. 4. Całość kołnierzyka ze szmizetką.
Kołnierzyk ten zapina się z tyłu; użyto nań m u

ślinowych haftowanych wszywek, walansienowej ko
ronki, takiejże wszywki l 1/* cent: szerokiej i muślinu.

Na szmizetkę, kraje się podług N. 1 jedna rczęść 
z muślinu złożywszy m aterjał na dwoje, podług N. 2 
dwie części przypuszczając P /ą  cent: szeroki ka
wał na obręby z tyłu. Następnie przyszywają się 
podług narysowanych lin ji wszywki na przodzie 
szmizetki, wraz z marszczoną koronką. Przyszycie 
koronki pokrywa wąziuteńki i ukośny pasek batystu, 
dwa razy przystębnowany. Takież paski rozdzielają 
dwie wszywki, jedna przy drugiej dane, i zakończają 
naszycie. Dalej łączy się przód z tyłam i podług od
powiednich liter, i obrębia tyły na P / 2 cent: sze
roko. W około dany jest x/ 2 cent: szeroki obrąbek. 
Kołnierzyk kraje się w dwóch częściach, z muślino
wej haftowanej wszywki, podług N. 3 ubiera się 
go u góry marszczoną koronką i przyszywa do 
szmizetki, podług odpowiednich liter. Połączenie 
to, jak również przyszycie koronki, pokrywa się dwa 
razy przystębnowanym ukośnym paskiem batystu.

Rękawek do kołnierzyka pod N . 1.
N. 5. Rękaw.
N. 6. Całość rękawka.
Rękaw przykrawa się z podwójnie złożonego mu

ślinu w całości. Zeszywszy od N. do O, i od P. do Q, 
ubiera się dół rękawa, wedle ryciny i naznaczonych 
linji wszywką i marszczoną boroneczką. Przyszycie 
ubrania i złączonych z sobą wszywek, pokrywa się 
paskiem przystebnowanego batystu. Rękaw, należy 
u góry obrąbić.

Druk Karola Kowalewskiego.
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K o łn ierzyk  stojący.
N. 7. Połowa stojącego kołnierzyka.
N. 8. Całość kołnierzyka.
Kołnierzyk ten, z podwójnego cieniutkiego płótoa, 

ozdobiony francuzkim haftem, ma w koło namarsz- 
czoną l r/ ? centym: szeroką walansienkę. Krając 
z podwójnie złożonego płótna jedną część podług 
N. 7. uważać należy, żeby linja składowa płótna, wy
padała na połowie kołnierzyka, który się następnie 
wyszywa z brzegów francuzkim haftem, lekko ob- 
dziergowywa, dodając zmarszczoną koronkę. Na 
N. 7. umieściliśmy jedną część deseniu. W ąziutki 
pasek łączy kołnierzyk z szmizetką. łatwą do skraja
nia podług dziś podanej formy do N. 4, zastrzegamy 
wszakze żeby plecy krajane były do kołnierzyka 
stojącego w całości, a przody w dwóch kawałkach.

Rękawek
N. 9. Połowa mankieta.
N .,10. Całość rękawka.
Mankiet przykrajany ż podwójnie złożonego płó

tna podług N. 9. wzdłuż, składowój linji m aterjału, 
przybrać trzeba jak kołnierzyk, haftem i wahmsien- 
ką. Po dodaniu koniecznych guziczków i dziurek do 
zapinania, przyszywa się mankiet do rękawa, przy
sposobionego podług kroju do N. 6.

Pelerynka  „Marie Antoinette
N. 11. Połowa pelerynki.
N . 12. Szarfa.
N. 13. Całość pelerynki.
Pelerynkę taką kładzie się zazwyezaj do wieczoro

wego ubrania na wygorsowany stanik. Model po
dany z białego muślinu, ozdobiony jest haftowane- 
mi rozetkami, walansienką i takąż wszywką, pod- 
wleczoną 2 r/2. Cent: szeroką, niebieską wstążką. 
Rozetki już gotowe przyszywają się na przezroczys- 
tem tle  pelerynki. Prócz tego, można naśladować 
nasz modelik z m aterjału sukni, albo z czarnego 
lub białego tiu lu  i koronek.

Na pelerynkę krajo się podług N. 11 jedną część 
w całości z muślinu, przykładając wzdłuż składo
wej linji, podług Jf. 12 obiedwie szarfy, przyszyte 
do pelerynki od P. do Q. Następnie obrębia się 
wąziutko naokoło. D.olny brzeg pelerynki jak rów
nież szarfy, osz.ywa się 3 cent. szeroką walansienką. 
W stążkę pokrytą 2 i pół cent. szeroką wszywką, da
je się podług naznaczonych linji i ryciny, dodając 
dwa razy u górnego brzegu pelerynki koroneczkę na 
1 i pół cent. szeroką, przyszytą jedna na dół, druga 
do góry. Pasek z niebieskiej wstążki, powleczony 
koronkową wszywką i oszyty koronką, przyczepia 
się w samym środku, do spadającego zęba pleców 
pelerynki z jednego końca do szwa łączących szarfę 
z całością; przy drugim szwie wypada zapięcie. Ma
łe rozetki koronkowe dopełniają całości, jak to wska
zuje rycina.
F artuszek w kliny dla dziewczynki od 10 do 12 lat.

N. 17. Połou a fartuszka.
N. 18. Boczna część fartuszka.
N. 19. Połowa paska.
N. 20. Całość fartuszka.
Fartuszek z czarnego poult de soie, ubrany u do

łu, listw am i wierzchniego m aterjału, oprócz kokard 
i takichże guzików, ozdobiony jest wąziutkiem na
szyciem z czarnych pacioreczek. Zapinkę stanowi 
czarny jedwabny sznur z guzikiem i odpowiednią pę
telkę z tyłu.

Na fartnszek, krajać trzeba w całości podług 
N. 17 i 19. po jednej części, przykładając formę 
wzdłuż składowej linji m aterjału, który na N. 19 po
winien być podwójnie złożony, a podług N. 18 dwie 
części. Naj wpierw łączy się, N. 17 i 18 wszywając 
wypustkę podług odpowiadających liter, i ubiera 
fartuszek garn irunkiem jak  to rycina wskazuje. P a
ciorkami naszyte listwy w środku każdego zęba, 
trzym ają 2 i pół cent. szerokości, w zagłębieniu zaś 
zębów ścinają się trochę, żeby liczyły tylko 1 cent. 
Każda z wyżej pomienionych kokard, składa się 
z dwóch ukośnych listewek poult de soie, 3 cent. 
szerokich a 15 długich, objętych z jednego podłużne
go brzegu i obydwóch poprzecznych pół cent. szero
ko, czarnem poult de soie ubranych paciorkami. 
Z drugiej podłużnej strony układają się listewki 
w płaskie fałdki i spajają; szew ten pokrywa się 
wązkiem przepięciem paciorkami naszytem. Tak 
przyrządzony fartuszek przyszywa się podług odpo-

Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

wiednich liter.do paska, podbitego sztywnym muśli
nem i czarną lustryną z wystającą w około jedwabną 
wypustką. Nakoniec pasek bawecikowy naszywa 
się wązkiemi listewkami m aterji, ubranemi pacior
kami, dodając z obydwóch stron do figury dopasowa
ny sznur, guzik pętelkę.

Czepeczek z  zieloną wstążką.
N. 21. Połowa główki.
N. 2i .  Połowa czółka.
N. 23. Połowa bufki do karczka.
N. 24. Całość czepeczka.
Czepek z białego blondynowego tiulu i koronki 

1TA szerokiej ubrany zieloną wstążką w mantynie 1, 
3 i 7 i pół cent. szeroką. Na czepeczek przykrawa 
się najwpierw z czarnego sztywnego tiulu na główkę 
N. 21. jedną część w całości, podług formy N. 22; 
dwie części, środkiem z sobą zczepione. Brzegiem 
główki, dają się male fałdki, fprzez zakładanie każ
dego krzyżyka na punkcik i łączy się ją, podług od
powiednich lite r  z czółkiem. N astępnie pokrywa się 
główkę od brzegu przodniego do naznaczonej krop
kowanej linijki tiulem blondynowym, ułożonym 
w fałdki. Wzdłuż wspomnionej linijki przyszywa się 
u góry zmarszczony karczek, z podwójnie złożonego 
blondynowego tiulu w rodzaju bufy, która się po
dług formy N. 23 przykrawa w całości. Poprzecz
ne brzegi karczka przyszywają się do czółka podług 
odpowiednich liter. Przyszycie karczka, pokrywa 
7 i pół cent. szeroka zielona wstążka, na środku 
w fałdkę założona, od której spadają dwa pukle 
z końcami. Wzdłuż gładkiej liniji na N. 21 poda
nej, przyszywa się kontrafałdowana rusza z 3 cent. 
szerokiej wstążeczki. Brzegiem czółka z przodu da
ne są dwa neżyki każden 4 cent. szerokości mający 
koronkę oszyty; między kontrafałdkam i neżyków 
widać małe pukielki z wązkiej wstążeczki. Na wierz
chu czółka, dena jest podłużna rozeta z neżyku i pu- 
kielków. Po obydwóch stronach rozety, dane są 
końce do wiązania złożone w fałdę, pokrywające 
przyszycie wierzchniego neżyku do czółka.

Czepek z  lila wstążkami.
N. 25. Połowa główki.
N. 26. Połowa czółka.
N. 27- Połowa bufki.
N. 28. Całość czepeczka.
Biały z blondynowego tiulu czepek, ubrany kon- 

trafałdowaną 2 cent szeroką blondyną i wstążeczką 
lila 1 i pół i 3 cent. szerokości trzymającą.

Na czepek przyrządza się podstawę z czarnego 
sztywnego tiulu przykrajaną podług N. 25 na głów
kę w całości, podług N. 26 z dwóch pojedynczych 
cząstek, spojonych następnie z sobą. Porobiwszy 
z brzegu główki fałdeczki zakładając krzyżyk na 
punkcik łączy się ją  z czółkiem podług naznaczonych 
liter. Dwie buffy przykrojone w całości podług 
formy N. 27 z blondynowego tiu lu  marszczą się 
z podłużnych i na główce. Na N. 25, naznaczona 
linja wskazuje gdzie buffy obiedwie schodzić się 
z sobą powinny, co pokrywa się 3 cent. szeroką 
wstążeczką, która oszyta z obydwóch stron namarsz- 
czoną koronką, spada w rodzaju barbek, służąc jako 
końce do wiązania. Przed przyczepionem pomienio
nych końcy, trzeba brzeg czółka, oszyć 1 i pół cent. 
szerokim, dół główki zaś 3 cent. szerokim prostym 
paskiem podwójnym blondynowego tiulu. Pasek ten 
przy czółku pokrywa się dwa razy, przy główce zaś 
3 razy naszytą blondyną grubo* konlrafałdowaną. 
Między kontrafałdam i dane są zęby z wstążki 1 i pół 
cent. szerokie. Przyszycie blondyny tak na przo
dzie jak  z tyłu, pokrywa i  i pół cent. szeroka wstą
żeczka; kokarda z tćjże, ozdabia czepek z tyłu.

Sprostowanie: W zeszłym numerze Tygodnika 
Mód w artykule: O pisowni polskiej, błędnie wy
drukowano w kolumnie 3 szpalcie 1, wierszu 52, 
gdzie zamiast u-jść, za-jść, powinno być u-iść, za-iść ; 
w drugiej szpalcie tejże kolumnie w czwartym wier
szu zamiast poezji powinno być poezyi.

Do dzisiejszego num eru dołącza się arkusz z dese
niami do haftu oznaczony N. 12 oraz kroje: kołnie
rzyka ze szmizetką do sukien podłużnie wyciętych. 
Pelerynki „M arie A nto inette '1. Pelerynki z szarfą- 
Fartuszka w kliny i dwóch czepeczków.

Redaktor J . K. Gregorowicz.


